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BIŁNiAKOME -  Bufet Kole jo w  j 
BSASŁAW - Księgarnia T -w a ,.Lot' ,
BARANOWICZE — -if Szeptyckiego -  A. szu 
DĄBROWICA (Polesie) - Księgarnia K. Malinowskiego 
DUKSZTY — Sufet ^olejowy.
U ł ^BOKIC — *il. Zamka ,a  —  W. Wtodzirderow. 
GRODNO — Ks.v.garnia T-ws „Ruch“.
BORODZIEJ — Dworzec Kolejowy — K. Smarzyńskt 
WIENIEC — Sklep łyioniow^ — S. Zwierzyński 

KŁECK — Sklep „J.dność".
LIDA — ui. SuwaJska 13 -  S. Aateski.
MOLODECZNO — Księgarnia T-w a „Ruch“.

NIEŚWIEŻ — cL Rstosr-jwi — K sięgarz  Jeiw iaskiego. 
NOWOGI ÓDEK — Uosk S t  Młchatskkę 
N. SW1ĘC1AN' — Księgami T-w ,Sacfc".
OSZMIAN/ — K sięg a m i SpM ii. Naucz.
PIŃSK — Księgarń^ Colslo — SŁ Bednarski. .
POSTAWY — k sięgam i- Polskiej Macierzy Szkotsej. 
SŁONIM — Księgarnia i>- Łabowskiego, v k  Mickiewicz- ts. 
STOLPCE — Ksffgssraisi T -w a „Rae&“.
ST. SWHiCjANY —  tłi. Ryneii 9 — N. Tarasie jski 
WILfcJKA POWIAT ÓW A -  ul. Mickiewicza U  P. Joczc>*k» 
WARSZAWA — T wo F-Słęg. Koi, „Kaelt".
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PREN*JMERA TA roie jięc/na z  odBleslenicJi do domu lat 
ąrzesyłk? pocztow ą 4 z?., zagrtnicę 7 z .  Konto czekowe P.K,0 
8  8025! W  sprzt dąży detal, cena pojedyńtzego ft-ru 20 gr,

Oplata p*»cztowa uiszczona ryczałtem,
Keoakcia rękopisów niezamówionych nie zwraca. Administra­
cja nie uwzględnia zastrzeżeń co dó rozmieszczenia ogłoszeń

WILN?. W dniu 4 b. m., w robotę, o godzinie 18 min. 15 po­
ciągiem osoDOwym z Warszawy przybył ao Wilna Pan Marszałek 
PJłrudski. Na dworcu zebrani byil celem powitania Pana Marszał­
ka p. wojewoda Beczkowicz, p. Adam Pkłsuaski, pani Zofja ka- 
denacowa, dowódca 1 dyw. plech. płk. Stacnfewlcz, dowódca bry­
gady K.O.P. płk. Xruk S .jster, dowódca 1 p. p. leg. płk. Wanda, 
mjr. Drotlew, w zastępstwie dowodcy Obszaru Warownego, p. pre­
zydent iti. Wlina Folejewski, dyrektor P.K.P. Inż. Falkowski, na­
czelnik wydziału bezpieczeństwa Urzędu Wojewódzkiego p. Ta­
deusz Brumewski, starosta grodzki p„ Wacław Iszora i inni.

Przygodnie zebrana na dworcu publiczność witała p Marszał­
ka gromkieml OKrzykami „Niech źyjel".

7 dworca p. Marszałek Piłsudski w towarzystwie adjutantiń 
idjechał samochodem wprost do PFkleilszek, gdzie oawi już od 
UIIku  dni pani Marszałkowa Piłsudska z córkami.

„Times11 o konflikcie 
faszyzmu z Kościołem.

Cl TT  A del VATICANO. W ar ty ­
kule pośw ięconym  rozważeniu przy 
czyn  obecnego  konfliktu m iędzy  Ko 
ściołem a faszyzm em ,g londyńsk i „Ti- 

,es“ dochodzi do wniosku, |ż e  jedy-  
m pow odem  zatargu  była rozbież- 
ść pog lądów  na w ychowanie  mło- 
ie*y. P o d czas  gdy  faszyzm  za swo- 

h e  nacze lne  zadanie  uważa wytworze- 
[n ie  silnej „rasy  zd o b y w c ó w 0 i bez-

ZoON KS. DAOSTa
TURYN, Pat. W dn. 4 lipca o g o ­

dzinie 13 min. 30 zm arł tu książę 
d ’Aosta.

WYPADEK TRĄDU UJAWNIONO 
w BLRLINIE

BERLIN, Pat. W klimce chorób 
skórnych un iw ersy te tu  s tw ierdzony 
zos ta ł  w ypadek  trądu. W czoraj p rzy ­
p row adzony  został d o  kliniki robot 
nik z objawami trądu. N atychm iast 
p rzeprow adzono  ścisłe badanie ,  które

w zględne  p o d p orządkow an ie  jednostk i ’ak donoszą  z kół lekarskich potwier- 
ludzluei wszechw ładnem u państw u , dziło Dierwotne przypuszczenie .  C-ho- 
K ościół katolicki p ragnie  zaszczepić rY zos ta ł  na tycnm ias t izo low any . Do-
w ludziach zasady  wiary i pokoju, 
prawa jednostk i uzna je  przed  p raw a­
mi pańs tw a  i, obejm ując  sw oją nauką  
ały świat, nie m oże pochw alać agre- 
yw nego  in tensyw nego  nacjonaliz- 
u, k tóry  s tanowi podstaw ę pojęcia 

aszyzmu
„R ząa  włoski— pisze dalej „T im es0 

nie dosta rczy ł  publicznego  dow odu 
la poDarcie swoich zarzu tów  przeciw 

kcji katol.ckiej, ja k o b y  jej członko- 
ię rozwijali dz .a ła lność w rogą fa- 

•zyzmowi, a oskarżenia , jakie w tym  
względzie formułowała p rasa  faszy- 
~tó wsiiay-od.-.rraczały się raczej gwał- 
ownością niż d o k ła d n o śc ią 0. Stano- 

..isko zajęte w tej sp raw ie  przez fa ­
szyzm, oparte  ,est p rzedew szystk iem  
na in form acjach ta jnych  donosicieli, 

orzy  zyskali zaufanie  tego  stówa 
zyszenia. „M usiolin i w yśw iadczył 

^Włochom przysługę , kasu jąc  tajne 
tow arzyszenia ,  szkodliwa jednak 
rak tyka tam ych  denuncjacyj nie za ­

p rzesta ła  mimo to rozkw itać0.

tychczas nie wiadomo, 
zos ta ła  zawleczona.

skąd  cho roba

ŚŃŻ i £ G w SZWAJIARJ,
BERN, Pat. W-g. otrzymanych tu donie­

sień. w okolicach górskich Sz«ajcarji spadły 
obfite śniegi. Południowa część Śzwajcarji 
nawiedziła gwałtowna buiza.

Spadek dolara
WARSZAWĘ,?4.Vil (teł. wł. Słowa). Na dzlslejszem zebraniu 

giełdy!awalułowo-dewizowej nastąpiło dalsze odprężenie dzięki 
spadkowi kursu [dolara- Pubiiczność wstrzymuje się od kupna 
dolarów w przewidywaniu dalszej zniżki. W obrotach pozagieł­
dowych kurs dolara rutrzymuje się na poziomie zł. 9,03. Sfery 
giełdowe przypuszczają, że”cd poniedziałki 6 b. m. Bank Polski 
zacznie płacić za banknoty dolarowe nie więcej niż zł. 8,95.

Zakończenie strajku autobusów
W ARSZAW A. 4’V ii. (Tui. wt. Stówa). W dniu wczorajszym  szef biura eko- 

nom lcznegor Prezydjum  Rady Ministrów p. Jastrzębski przyjął delegację Zwiąż 
ku Przedsiębiorstw  Autobusow ych I wtaScicleii dorożek samochodowych.

OeiegLcJa złożyła  p. Jastrzębskiem u m em oriał, zawierający szereg po­
stulatów w sprawie opłat roraz prośbę, aby przy pobieraniu opłat władze ad 
mlnlstracyjne uw zględniały trudności poszczególnych płatników  I Jednocześnie, 
aby zaliczka, płacona za opłatę, była dostateczną podstawą do zezw olenia na 
uruchomienie danego przedsiębiorstwa.

Delegacja zaw iadom iła także p. Jastrzębskiego, że rozesrała Już zaw ia­
dom ienia do^oddziałów Związku, aby właściciele autobusów i taksów ek na­
tychm iast zakończyli strajk.

Na skutek tego p Jastrzębski przyjął m em orjał i obiecał rozpatrzeć go.
Jak.w yn ika  z powyższego, w niedzielę 5 b. m. autobusy i taksów ki bę- 

ą uruchom ione.’

fc u ry it tu r je  urzędów skarbowych

Zssadiite porozumienie

* *

SZCZURY SOWIECKIE NISZCZĄ 
ZAPASY ROLNIKÓW ŁOTEWSKICH.

Zajście w parlamencie francus Kiem
W toitću obiegiego tygodnia władze, so 

wieckie przeprowadziły na pograniczu so 
wiecku -  lotewskiem energiczn t akcję ni­
szczenia szczurów przj pomocy gazów tru 
jących. Akcja ta odbiła się fatalnie na inte 
resach ludności łotewskiej, zamieszkałej 
wzdłuż pogranicza, gdyż szczury catemi 
•iiasami przewędrowały do Łotwy, ucieka­
jąc od gazów.

P a RYZ, (Pat).  P o  g losow aniu  nad  carością p ro jek tu  us taw y  w s p r a ­
wie tow arzystw a  transa tlan tyckiego  doszło  do zajścia po m ięd zy  premje- 
rem Lavalem  a depu tow anym  Franklin-Bouillonem. T en  os ta tn i ,  p rzek o n y -  
wując żywo Lavala  o słuszności swego stanowiska, cnwycił go za ubran ie . 
Laval w yrwał mu się z rąk, zaś inni depu tow ani o toczyli F ranklin-Bouil-  
lona, s ta ra jąc  się przerwać zajście. Incyden t  ten w yw oła ł p ew n ą  k o n s te r ­
nację. Izba przyjęła  518 głosami p ro p o zy c ję  zwatóiającą od  o p ła t  p o r to ­
wych zagraniczne okręty wojenne, zbudow ane  w stoczniach  francuskich.

W ROCZNICĘ NIEPODLEGŁOŚCI 
AMERYKI

Kolejne (inwokacje kowieusKtć
Straż graniczna niszczy wiechy graniczne

Na

PARYŻ PAT. Rocznica niepodległości a- 
merykań<kiej dała okazję Paryżowi do sre- 
egc manifestacyj francusko-ameryKańskich 

placu Sianów Zjednoczonych, przed poin- 
ikiem ochotników amerykańskich, odbyła się 

obecności prezydenta Doumew wzrusza 
ą c  choć skromna uroczystość. Nad grobem 
atayeue a szereg osobistości oficjalnych a- 

nerykańskich i francuskich wygłosiło prze- 
nówienia, w których wyrażane fiołd pamięci 
’ aszyngtona oraz bohaterskich Amerykanów 
torzy lako ochotnicy poległi za Francję.

WARSZAWA. Pat. Dnia 3 lipca r. b. w godzinacb wie* 
czornych litewska s*'aż graniczaa usunęła wiechy granicz­
ne na odcinku Kcmpanj^ KOP-u Dukszty z zachodniego 
brzegu jeziora Dukszty.

Wi powyższej sprawie interw^njowaly władze K.O.P 
oraz starosta święciański. W dniu 4 b. m. odbyła się ko i-

dała wyniku. Spra-

„JUGEND" TWORZY SEKCJE 
ODZYSKANIA WILNA.

kOWNO. Pat. Żydowskie sto­
warzyszenie młodzieży Jugend 
założyło szereg sekcyj Związku 
odzyskania Wilna. Organ praso­
wy stowarzyszenia poświęca spe­
cjalny dział sprawie wileńskiej.

Przebieg uroczystości
POZNAŃ. PAT. W sońotę 4 tipca r b. w  dniu odsłonięcia pomnika 

prezydenta Wilsona w  Poznaniu, obszjemy plac koio pomnika pi ezy renta 
amerykańskiego, przepełnili przecstawiciele społeczeństwa miejscot ego d 
iegacje z całej Poiski. Ooecne b jły  liczne organizacje ze sztandarami, któr. 
utworzyły przy pomniku półKole.

Bardzo licznie zjawiła się delegacja „Polonji“ amerykańskiej, przybyła 
specjalnie na tę uroczystość do Polski,

Tuż przed godziną 11-tą zjawił się Jego Em. ks. prymas Hlond w oto­
czeniu licznego duchowieństwa,

Wnet potęm przybył, witany emuzjastycznemi okrzykami iłumów pu­
bliczności, ustawionych wzdłuż arogi od Zamku do parku i eskortowany 
przez szwadrony honerowe kawalerji, Pan Prtzydent Rzecz yjwspolitej z pa­
nią Wilson i otoczeniem. —  W  chwili przybycia Pana Prezydenta rozległy 
się dźwięki hymnów narodowych amerykańskiego i polskiego, poczem ode­
grano fanfarę.

Pan Prezydent w towarzystwie pani Wilson, J. Em- ks. prymasa Hlon­
da, p. ministra Zaleskiego z małżonką, p. ambasadora W illysa z małżonką 
i p.

WARSZAWA 4.VII. (Tel. wł. Słowd). Przy Mini s cci stwie 
Skarbu powołano specjalną komisję do opracowania pro­
jektów scalenia Kas Skarbowych z Urzędami Skarbowemi. 
Drojekty te mają być ukończone do dn. 10 b. m. tak, 
aby w sierpniu można było przystąpić do urzeczywistnie­
nia ich. Uprócz tegio komisja ta ma opracować no we prze­
pisy rachunkowo-Kasowe i prace nadtemi projektami mają 
być ukończone do dn. 30 b. m.

ambasadora Filipowicza, zajął miejsce na specjalnej trybunie.
Oddzielne miejsca przeznaczone były dla wybitniejszych gości Ameryki-
Uroczystość rozpoczął p. prezydent miasta Po2:nania Ratajski przemó­

wieniem, wygłoszonem z mównicy, ozdobionej flagami polsk.emi i „mery 
kańskiemu powiewającemu również nad placem, na którym uroczystość się 
odbywała. Ustępy, ooświęcoile wspomnieniu znakomitego prezydenta W ilso­
na i w Tające gości z Ameryki, przyjęte były hucznemi oklaskami, ustęp z)as| 
skierowany pod adresem r"’eoDecnego fundatora oomnika mistrza Paderew­
skiego, przyjęto długotrwałą i ożywioną owacją. Kiedy p. prezydent Rataj­
ski zakończył przemówienie, zbliżył się do pomnika Pan Prezyaent Rzeczy- 
pospolitej i dokonał aktu odsłonięcia. Z ew ała  się burza oklasków. Orkiestra 
odegrała ymny narodowe amerykański i polski a równocześnie wypuszczo­
no kilkaset goięb’ pocztowych. v

Następnieodczytał orędzie prezydfenta Hoovera p. ambasador Willys, 
któr ego zjawienie się na trvhunie rowitano hucznemi oklaskami. Z kolei 
przemówi, w imieniu rządu p. minister Zaleski. a‘ działalność i zasługi pre­
zydenta W ilsona scharakteryzował prof. Adam Żółtowski w języku angfeP
sk im .

FRANKC-AMERYKAŃSKIE OSIĄGNIĘTE
PARYŻ. Pat. Jak było do przewidzenia, premjer Laval był 

obecny tylko na początku ^wczorajszej wieczornej konfetencji 
między ministrem Meifonem a przedstawicielami Francji.

Po powrocie premjera Lavała ao Izby Deputowanych Konfe­
rencja trwała w dalszym ciągu i doprowadziła do wyników zada­
walających. Około godziny 1 w nocy podsekretarz stanu FraniyOls- 
Poncet przybył do >?by I zakomunikował premjerowi, Ze osiąg 
nięto zasadifcze uo^ęzu^i^nle, przyczemfmlnister MpTon oświad­
czył, że po zaznajomieniu się z tekstem [odpowiedzi francuskiej 
na alde-memoire Stanów Zjednoczonycn prezydent Hoover przy­
jął francuski punkt widzenia w sprawie t. zw. nleuwarunkowanej 
części wypłat reparacyjnych.

Była to główna kwestja, o którą chodziło Francji. Pozostałe 
drugorzędne sprawy będą mogły być rozpatrzone przez eksper­
tów lub stanowić będą przedmiot obrad proponowanej przez 
Anglję konferencji międzynarodowej.

Nastąpiło składanie wifeńcow u  stop pomnika. Pierwszy wieniec złozył 
Par. Prezyaent Rzeczypospolitej, następnie p. ambasador W illys, potem mi­
nister ZalesKi od rządu polskiego, wojewoda poznański hr. Raczyński, Kon­
sulów ,e francuski i czechosłowacki, oraz delegacje z kraju i Polonji «meryJ 
kańskiej-

Na zakończenie odbyła s-ę defilada organizacyj i stowarzyszeń ze, 
sztandarami, przyjmowana hucznymi oklaskami.

DEPESZA PREZYDENTA MOŚCICKIEGO 
00 °PEZYDENTA h o o v e r a

2  okazji ś w ię ta  N arodow ego  am erykańskiego  p rag n ę  pow tórzyć  \Va 
szej Ekscelencji najszczersze życzenia szczęścia  d la  w ie lk ie j  repcbliki am e­
rykańskiej, które sk ładam  w raz  z narodem  polskim. Chcę wyrazie ra d o ść  
7. tego powodu, że tradycy jna  przyjaźń, łącząca nasze n a ro d y , znalaz ła  w  
tym  roku specjalnie serdeczny  wyraz w  uroczystem  uczczeniu w sD om nieri, 
odśw ieżonych  w  tym dniu odsłonięciem pomnika prezyden ta  W ilsona, któ­
remu pragnąłem  prezydow ać  osobiście. (— ) Ignacy Mościcki

PARYŻ. Pat. Wiadomość, że ubiegłej nocy zapadło zasadni­
cze p rozumienie co do wprowadzenia w czyn planu Younga by- 
ł dziś przedmiotem obszernych komentarzy w środowiskach po­
litycznych. Niektórzy są zdania, że wiadomość ta jest przedczes- 
na, że istnieje jeszcze wiele kwesty), ca do których stanowisko 
Pranej! i Niemiec nie zostało uzgodnione. Dotyczy to, oczywiście 
różnych szczegółów, gdyż należy uważać, że w grównych, zasad­
niczych zarysach porozumienie zostało osiągnięte. Potwierdza tu 
dziennik y,Ls Temps“, według którego porozumienie zapadłe w 
duchu zasadniczej sugestji, zawartej w odpowiedzi francuskiej.

Najgłówniejszą rzeczą jest fakt, że rząd Stanów Zjednoczo­
nych przyznał, że utrzymana być powinna spłata przez Niemców 
bezwarukowych annuitetów, gdyż tym sposooem uchroniona zo­
stała zasada nietykalności pianu Younga, wraz ze wszystkiemi 
z niego piawami wierzycieli Rzeszy fiemlecklej.

O R Ę D Z I E
Prezydenta Stanów Zjednoczonych, w ygłoszone w  Poznaniu przez ambasadora 

Willysa, poucza, ui oczy sto su  odsłonięcia pomnika b. prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych W oodrow W ilsm a.

Mimo dzielącej Polskę i Stany Zjednoczone odległości, mimo różnicy języka, 
istnieją specjalne przyczyny, ala których uważam za naturalne wyrazić moje szczegół 
ne zainteresowanie dzisiejszą uroczystością. Szczęśliwy jestem, ze clńne mi było widzieć 
Polskę; szczęśliwy jestem, że pcznałen wybitnego obyw atela polskiego, którego ini­
cjatywie zawdzięczać nałeżi tę uroczystość; szczęśliw y jestem, że znalem Prezydenta 
Wilsona, któremu było aane odegrać rolę w hłstorji Polski. Czyniąc to, W ilson miał 
niewątpliwie namyśli ową burzUwą epokę w  dziejach świata, kiedy Kościuszko, P ‘iłaski 
i inni ochotnicy poiscy, po przebyciu mórz, o  wiele w ów czas mmej aostępnych i trud-) 
nych do przebycia, walczyli w nędzn.e d z ia n y ch  pułkach W aschingtóna. Następnegc 
oóftorastulecia dawne te węzły pomiędzy obu naszemi narodami zo sta ł/ ponad1 w szel­
kie oczekiwania odnowione i pomnożone. Dlatego też szczególnie jesteśmy wzruszeni! 
terrg że uroczystość taxa, jak dzisiejsza jest obchodzona w  Polsce, w dniu rocznicy,! 
która u nas pierwsze zajmuje miejsce. W imieniu ludności Stanów Zjeanoczonych, oraz, 
w  mojem własnetr., pragnę dać w yiaz głębokiemu uczuciu, z jakiem oceniamj lak wy 
b:tny -dowód pamięci,sympatji i przyjaznych uczuć.

Mowa Pana Ministra Augusta Zaleskiego

ferencja graniczna, ktćra narazie nie 
wa jest w toku.

CZYŚ SPEtNIŁ SW o J OBOWIą ZEK 
WOBEC WSPÓŁOBYWATELI DO­
TKNIĘTYCH KLĘSKĄ POWODZI?

Konto P-K.O. nr. 82100

Szczęśliwy jestem, że w  imieniu 
Rządu Polskiego m ogę w dniu dzisiej­
szym złożyć hołd pamięci wielkiego 
bo jow nika  idei sprawiedliwości między 
narodow ej, wybitnem u mężowi ctanu, 
W oodrow ow i W ilsonowi, n iezapom m a 
ifemu prezydentow i wielkiej republiki 
amerykańskiej- Pomnik jego. azięki 
szlachetnej inicjatywie jednego z na­
szych na jw ybitn ie jszych  obywateli,  
k tórego sław a sięga daleko poza g ra ­
nice własnej ojczyzny, w zn ies iony  
właśnie  na pras ta re j  ziemi polskiej, 
je s t  widocznym symbolem ziszczenia 
się tej spraw iedliw ości dziejowej.

W e  wzniosłej uroczystości dzisiej­
szej, łączy się cały naród polski, wspo  
m inając z w dzięcznością  szlachetne 
hasła, g łoszone przez P rezyden ta  W il­
sona, has ła  zjednoczenia Polski w  jed ­
ną wielką całość" i daną  jej możność 
sw obodnego  rozwoju i dostępu  po ­

przez morza do wielkich demokrao 
świata. Miło mi jest, że pow itać  p< 
śród nas  mogę dosto jną  małżonkę te^ 
wielkiego obyw ate la

Czyz nie je s t  znamiennein, iż k 
sont wielkiej republiki amerykańsku 
przew odniczy  mąż stanu, k tórego  im 
również zap isane  je s t  w sercach szi 
rokich w a rs tw  społeczeństw a polskie 
go  za jego  ofiarną i w y d a tn ą  porno- 
o k azan ą  w najcięższych chwilach Po 
sce, tak silnie dotkniętej skutkami kt 
takbzm u w ojennego

Szczere s łow a tradycyjnej przyjaźń 
łączącej oba  na rody  od czasu walk 
niepodległośjś: S tanów  Zjednoczonyc 
które przed chwilą w imieniu Prezi 
d en ta  HooYera wygłosił tak  w ybitny 
p rżez  nas  oceniony jego p rzedstaw  
ciel, zna jdą  se rdeczny  oddźw ięk  w  cz 
łym  natodz ie  polskim.

(dokończenie na stronie 2-ej)
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E C H A  K R  U O W E
WORONCZA.

—  Pobyt i  E. Ksiądza B isk u p a  K o­
zińskiego. Oczekiwana w tym roku w izy­
tacja pa« 'erska, w pomiecie nowogi ćdzkim 
przejęła radoścą wszystkie -arca katolickie i 
w iczące , więc i u nas radośnie podano so 
bie rę.e Jo współpracy. Na wezwanie Księdza 
Proboszcza Kulukasa: stanęło nowe ogrodze­
nie dębowe, przy którem mało już brakuje 
do końca, rozpoczęło energicznie pracę <ck> 
krycia dachu i wykończenia rynien; tron w koś­
ciele dla Pasterza oraz plebanję ustrojono 
miejscowemi samodziałami, a nigdzie nie brak­
ło zielem.

Dn. 29 maja o godz. 6-ei wieczór ksiądz 
^proboszcz Kutukas spotkał w malowniczo 
udekurowanej bramie J. E. Ks ędza Biskupa 
jadącego z Mira w otoczeniu duchowień­
stwa

Witany przez dziatwę szkolną oraz Ale­
ksandra Libańskiego, który w imieniu Komi­
tetu przemówił serdecznie i gtęboko, p dno- 
sząc znaczenie chwil takich radosnych, krze­
piących na duchu w obecnych trudnych, a 
nieraz smutnych czasach.

Chleb i sól podali p.p. Chaiyionowicz i 
Zacharczuk, jako starsi orzedstawicie e parafji.

Bai wne stroje .Krakowianek* biorących 
udział w procesji obok śnieżno białych su­
kienek; proporce, chorągwie — wszystko to 
lśniło w gorącycn promieniach słońca, złocą­
cych wj "iosłe dęby na skraju lasu, oraz 
murowany kościół biały na wzgórzu, zbudo­
wany przeszło sto lat temu, przez wojew )dę 
Niesiołowskiego, ówczesnego właściciela Wo- 
rończy.

Uroczysty ingres, nabożenstu a sałcbne i 
majowe zatrzymały do późna J. E. w św ią­
tyni a nazajutrz od wczesnego ranka, licznie 
zgromadzeni wierni brali udział w nabożeń­
stwach, przygotowując się do sakramentu 
bierzmowan' i.

Ksiądz Biskup, odprawiając mszę św. o 
godz. 10-ej, przemawiał, zachęcając gc ąco 
do gorliwości w służbie Bożej. — przedtem 
o godz. 9-ej słuchał w szkole wykładu rel:gji, 
prowadzonego przez p. Fran:szka Kuciarę.
0  godz. 3-ei odbył się na plebanji obiad, w 
którym wzięli udział przedstawiciele miejsco­
wego soołeczenstwa, poozem żegnany z ża- 
leir przez obecnych, odprowadzany p zez 
strzelców z H cbatow icz . Rowin. oraz , Mło­
dzież z Soplicowa* odjechał wierzo--en Ksiądz 
Biskup do Horodyszcza. Al. Cz.

MEJSZAGOŁA.
—  —̂ .Jubileusz kapłana. Wieikąmtrsczy- 

stość święciła Mejszagolska parafja w dniu 
24-go czerwca, łącząc się w modłrch ze swo­
im Czcigodnym Duszpasterzem ks. Wacła- 
wem-Micnałem Grabowskim z racji Jego Jubi­
leuszu 25-lecia piacy kapłańskiej.'

Z terenu całego Dekanatu Kalwaryjskie- 
go na czele z Czci żadnym ks. Dziekanem Ta­
deuszem Makarewiczem przybyli księżą pro­
boszczowie.

Rano o godz. 8 dziatwa szkolna ze szko­
ły  mejszagolskiej, gdzie czcigodny ks. Pro­
boszcz wyk'ada religję licznie stawiła się na 
piebanję :e swemi dziecięcemi życzeniami, 
doręczając p:ękne laurki wykonane przez sa­
me dzieci, oraz wykonywując p.osenki oko­
licznościowe; kierownictwo szkoły z p. Zofją 
Sakowiczówną na czele zrozyło Jubilatowi 
życzenia długich lat owocnej pracy kap 
łańskiej.

Ro^zzewniający Dył widok, kiedy w oto­
czeniu swoich kolegów, dziatwy i Stowarzy­
szeń M łoiziety Polsk ej wprowadzono JubJ»- 
ra z nlenanji qo kościoła gdzie w asyście 
ks. Żuka z Sudei wy, ks. ćuryckiego z Kor- 
wia i ks. Michnor.ucza z N'emenczyna, po od­
śpiewaniu V eri Creatof odprawił ks. Jubilat 
uroczystą mszę św.

Pogniosłe kazanie w ygłosił ks. Dziekan 
kalwaryjski, wskazując za zaszczytne posłan­
nictwo Iw. J-ina Chrzciciela i kapłanów Kato­
lickich, którzy prowadzą ludzkość do Chry­
stusa.

Polecał modlitwom wszystkich kapłanów 
a szczególniej kapłana,'który w trudnych wa­
runkach wytrwał na straży swego posłaui- 
ctwa przez lat 2% pracując na niwie Chrystu­
sowej.

Pienia religijne wykonał c lór Stow. Mł. 
Pol. pod kierownictwem swego prezesa d . St. 
fijołka organisty.

Po nabożeństwie w Sab Ogniska S. M. P. 
na plebanji Czcigodny lubiła1 odbierał hołd 
od Stowarzyszeń M. P. i wysłuchał pr;emo- 
wienie dr. Alberty Syszkiewiczówny, któ a 
skreślla działalność kapłańska i obywatelska 
Czcigodnego Jubilata, życząc najdłuższych lat
1 wręczając w imieniu Stowarzyszeń album 
z fotografjami, odźwierciadlającemi rozwój 
pracy w Stowarzyszeniu od chwili jego zor­
ganizowania do czasów ostatnich

Ziemiaństwo ze swej strony, ku uczcze­
niu Jubilata złożyło na Jego ręce 75 zł. na 
korzvść stawi, M. P., wiedząc, że tym ,z y -  
nem najbardziej wyświadcz-' zadowolenie 
Czcigodnemu Jubilatowi, który całem sercem 
kocha młodzież nie szczędząc swych dla niej 
trudów. Pan Aleksander Lednicki, właściciel 
maj. Bortkuszek, ofiarował piękny ornat, albę 
i dwie komże.

Roirzewniony nasz Czcigodny ks. Pro­
boszcz podziękował za uznanie, ze swei stro­
ny oświadczając, że największym dla Niego 
darem będzie to, jeżeli Jego pieczy powie­

Łysy Hiszpan
Po wypłynięciu  z M arsyli n a s tę p ­

nego  dnia by liśm y w Barcelonie kilka 
godzin, a jeszcze  dzień później Flo- 
rida weszła do m ałego  portu  w Al- 
merji. Z a trzym aliśm y się pa rę  godzin  
dla za łatw ienia  form alności konsu la r­
nych. Parę  o só b  w ysiadło , jedna  za- 
ledwo wsiadła . F lorida zarzuciła ko t­
wicę w aw anpc  rcie, nie dobijając do 
molo. W net o toczy ła  nas  spora ilość 
łódek hand larzy  portow ych. P o m a ­
rańcze, g rana ty , wino, rum, w yroby  
skórzane , w szystko  co chcąc. H an ­
dlarze zarzucili na Dokład sr nurki i 
koszykami dos ta rcza ł  żądane przed­
mioty.

„P o m a ra ń c z e? —dziesięć za franka 
francusk iego", zachęcał łam aną  fran­
cuszczyzną  ły sy  H iszpan. R zeczyw iś­
cie tanio. P rzekupień  na dole  lzucił 
raz linkę nie dorzucił. Więc drug., 
znow uż bez  pow odzenia  to zd en e r­
w ow ało  jeg o  w spólnika przy wiosłach, 
który  po h iszpańsku  coś krzyknął. 
Wywiązała się kłótnia, obse rw ow ana  
z d u ż e m  zainteresow aniem  przez pa­
sażerów  Floridy  K rzyk  był wielki, 
lecz do  pieści nie doszło . T a  scena 
trw ała  n iedługo. W pew nej chwili 
kłótnia za łam ała  się, gorąca  krew 
hiszDańska nag le  uspokoiła  się , z n o ­
wu zobaczyliśm y uśmiechnięte twaize 
przekupniów'.

Znowmż łysy  H iszpan zwinął sznur

rzona owczurnia będzie wykonywała v, °lę  
Bożą; a ukochana młodzież będzi e wzrastała 
pomnażając się w łasce ujBoga i u ludzi w 
wiernej służbie Kościołowi i Ojczyźnie.

Zygm unt Kochanowski.

TRCKI.
—  „N oc w enecka'1. Jaku zachęcający 

i wiele obiecujący już sam tyiuł, a cóż do­
piero mówić o programie zabawy To też 
szumnie i tłumnie rożnorodna publiczn >ść 
śpieszy do parku trockiego, aby móc oglądać 
te cuda zapowiedziane.

A choć jest przed pierwszym i więicszość 
wycieczkowiczów ma tylko płótno w kieszeni, 
nic ro nie przeszkadza. Jakże tu oprzeć się 
pokusie, kiedy i tak w tych ciężkich czasach 
oędzi się życie bezbarwne, pozbawione roz­
rywek i przyjemności!—Ludzie teraz skąpi są 
nawet w pomyśli oryginalniejsze, bo to 
wszystko drogo kosztuje, więc gdy trafiła 
się taka szalona okazja prawie zadarmo, 
czemuż nie skorzystać i nie zabawić się?

Precz wszelkie smutki i kłopoty, niech 
ta cudna .noc wenecka" da nam zapomnie­
nie choć na chwilę.

28 czerwca, o godz. 21 m. 30 rozpoczęła 
się zapowiedziana iluminacja n i jeziorzt w 
w okolicy paiku i schroniska Ligi Morskiej 
i kolonjalnej. Oczom widzów przedsławia się 
bajeczny widok: — Niezliczona ilość różno­
kolorowych światełek odbija się w lalach je­
ziora. a na tle tern gmach schroniska wyg ą- 
da niczem pałac dożów w prawdziwej We- 
uecj i.

Ciszę nocy przerywa ptusk wioseł z kil- 
kodziesięciu łodzi i gwizdki kierowców ża­
glówek. Co chwila też słychać głośne za­
chwyty wycieczko *czów.

— .A ch jak bajecznie, jak cudnie, bosko 
istna Wenecja*.

Brak jesc tylko muzyki. Nareszc>e płynie 
łódź olbrzymia, udekorowana lampionami ko- 
lorowemi, a w niej orkiestra z K. O. P., i za 
chwile dźwięki muzyki akompanjują z plu­
skiem wioseł i w takt suną łodzie po ciemnej 
fali jeziora. Zachwyt widzów dochodzi do 
punktu kulminacyjnego, gdy na *le pobliskiej 
ayspy ukazuje się oślepiający blask ogni 
sztucznych, a wąż rakiet raz po raz przecina 
z gwizdem i trzaskiem powietrze. Na to 
w .zystko patrzy zgóry pucołowaty księżyc 
ckiem ojcowskiej nobłażliwuści.

Mimo czerwcowej pogody powietrze było 
dość jędrne, tak że pod koniec zabawy n ie­
jeden marzył o oświetlonej sale rad rozpro­
stować nogi przy dźwiękach muzyki.

A gdy nareszcie koło godz. 23 orkiestra 
wylądowała do schroniska to za je- przy­
kładem poszło zaledwie pare łódek.

Niestety nie każdy móg1 sobie pozwolić 
na tę przyjemność, albowiem weiście na sale 
kosztowało, jak na obecne cieżkie czasy dość 
drogo aż 4 zł. od osoby, nic nie mówiąc o 
bufecie .obficie zaopatrzonym".

Sczęściem, za zn a c z o n o  b y ło  w o g ło s z e ­
n iu ,  że . s t r o je  niekręDujące* to u p raszcza ło  
sprawę bo z łodzi i w p ro s t  na zabawę.

A gdy ktoś miał straszną och .tę  bawie­
nia się, cóż to znaczyło choćby 4 zł., gd\ by 
nawet i pościć przyszło potem to wszak pierw­
szy juź niedaleko.

Lecz na wstępie do sali znów niespo­
dzianka tylko innego rodzaju niź na jeziorze. 
— O dziwo (pomimo ogłoszenia; kilka pań 
wystąpiło imponująco w toaletach balowych, 
natomiast panowie w sportowych i spacero­
wych. Nadiwyczaj charakterystycznie malu­
je en fakt solidarność męską i naodw ór u 
pań. Trzeba przyznać, źe pani w sukni ba­
lowej i białych rękawiczkach (brakowało jesz­
cze tylko wachlarza), tańcząca : panem po 
sportowemu po posadce niesalonowej w 
.akt muzyki putefonowej, to było coś godne 
podziwu, "rakiykowane chyba 'edynie tylko 
w Trokach.

Dla wyjaśnienia trzeba dodać, że orkiest­
ra z K. O. P. grała tytko do godz. 1 po p ó ł­
nocy, a potem tańczono przy patefonie.

Jsób na sali była nieliczna garstka, gdyż 
miejscowa inteligencja me dopisała. Bawiono 
się cały czas bez życia, nie było kompletnie 
żadnej organizacji, słowem, na sali schroniska 
prysł czas riocy weneckiej, a wychodziło się 
r„d wrażeniem nocv wileńsko-trockiej.

K.

Przemówi wie ?ana Prezydenta 
Rzeczypospolitej

P o  akcie odsłonięcia  pom nika  P rezy d en t  R zeczypospo lite j  z o to c z e ­
niem o ra 2 z panią  Wilson i J. Etn. ks. kardyna łem  i innymi gośćm i udał 
się do  pa ln  larni w parku W ilsona, k tó rą  dokładnie  zwiedził, poczem  d o ­
stojni gośc ie  powrócili p rzed  pom nik , gdzie P an  P rezy d en t  w ygłosił k ró t­
kie przem ów ienie  do  mikrofonu rad jow ego  i przed dźw iękow ym  ap ara tem  
filmowym. W przemówieniu Pan  P rezy d en t  podkreślił ,  że dzisiejsza u ro ­
czystość  odsłonięcia  pom nika prezyden ta  W ilsona je s t  jeszcze  jednym  ak ­
tem zbliżenia po lsko -am erykańsk iego  i przemówienie swe zakończy ł s ło ­
wami; ,Tu mówi P rezyden t  R zeczypospolite j  Polskiej Ignacy M ościcki11. 
W czasie śn iadan ia  w y g ło szo n o  sze reg  przem ów ień . Po  śniadaniu  Pan  
P rezy d en t  od jechał na krótki o d p o czy n ek  do  Zaniku. Po odp o czy n k u  Pan  
P rezy d en t  R zeczypospolite j  ze świtą  uda ł  się o godzin ie  17 na h ippodrom , 
gdżie o d b y w a ły  się zaw ody  konne.

* * *
Pan minister spraw  zagran icznych  Zaleski wysłał w dniu i b. m. do 

m istrza P ad e rew sk ieg o  depeszę , w k tóre j w yraził  żal z pow o d u  n ieobec 
ności i życzenie  iakna jrych le jszego  p o w ro tu  do zdrow ia je g o  małżonki.

RezuHaiy wyborów węgierskich
B U D A PE SZ T  Pat). W czoraj p rzep row adzono  obliczenie g łosów  

w os ta tn ich  okręgach  B udapesz tu ,  gdzie  g ło so w an o  na listy ta jne . W ca ­
łym  kraju  rezulta ty  w yborów  są  n as tęp u jące  P a n je  rządow e o trzym ały  177 
m andatów , w tej liczbie partja  z jednoczenia , s to jąca  pod  w o d zą  hr. Bet- 
hlena, 149 m andatów , Z liczby 17 okręgów  7 przeprow adziło  k andyda tów  
pop iera jących  rząd. woDec czego ogólna liczba k an d y d a tó w  prorzadow ych  
w ynosi 184. 4 z p o ś ró d  7 w zm iankow anych  k an d y d a tó w  należy do  partji 
z jednoczen iow ej,  w obec czego liczba m andatów  tej partji w ynosi 153. 
O pozycja  rozporządza  32 m andatam i, z czego  partja  agrarna ma 8, d e m o ­
kraci i l iberali również 8, op o zy c ja  chrześcijańska  2, n a rodow i radykaii 1 
i socjal dem okraci 14. Prócz tego  je s t  18 n iezależnych, którzy jednak  b ędą  
podtrzym yw ali rząd. W ybory  nna ły  przeb ieg  zupełnie  spoko jny . Udzia ł 
g łosu jących  był bardzo  znaczny  i dochodził  w niek tórych  okręgach  do 
90 proc. up raw nionych , W sam ym  B udapeszc ie  frekwencja g łosu jących  
była  nieco s łabsza , w ynosiła  jed n ak  oko ło  70 proc.

Nagrody za schwytanie „upiora z DGsseldorfif
NAJWIĘCEJ OTRZYMA WDOWA PO MORDERCY

BERLIN Dat, Pruskie m inisterstwo spraw w ewnętrznych zatw ierdziło w e­
dług doniesień prasy plan rozdziału nagrody, w yznaczonej za schwytanie m or­
dercy masowego Piotra Kuertena. Z ogólnej sum y 15 tysięcy mk. 6 tysięcy  
otrzym ać ma w dcw a po m ordercy. Dwie dalsze nagrody 1500 i 1200 m k. przy­
padnę w udziale dw um  kobietom , które przyczyniły  się w ydatnie do ujęcia 
Kuertena. Reszta w w ysokości 2500 mk rozdzielona zostanie pom iędzy 13 dal 
szych osób, z których każda otrzym a zoo— 1000 mk. W śród nagrodzonych znaj­
duje się ty lko  troje mężczyzn.

Wycieczka turystyczna
na ziemię Franciszka Józefa

MOSKWA. (Pat.). Dnia 15 lipca wyjeżdża z Archangielska na ziemię Franciszka 
Józefa wycieczka turystów zagranicznych na łamaczu lodów „Małygin". Wśród uczestni­
ków wycieczki znajduje się również Nobile który ma nadzieję podczas tej podróży na- 
tropić na ślady Amundsena, g

Okropne upały w Austrji
WIEDEŃ. (Pat.). W całej Aus t r j i  panują obecnie niezwykłe upały. V/ Wiedniu wy­

nosiła wczoraj temperatura 34 stopnie w cieniu. Minister oświecenia zarządził, aby ferje 
w szkołach, które miały się rozpocząć 15 lipca, przyśpieszone zostały o 4 dni. Meteoroiog 
wiedeński dr. Myrnach przypuszcza, że w Europie Środkowej zanosi się na powrót kli­
matu kontynentalnego, jaki panował od roku 1873 do 1874.

Żywcem zaspany w studni
straszny wypadek w Baranowiczach
V dniu onegdajsz/m  trzech robc nlków dcikonvwało czyszczenlei studni, 

znajdującej się p>Ty ulicy Mińskiej w Baranow kzrrh . Studnia ta prsiadała  24 
kręgów  betoiro vch wobec czego głębokość je] sięgała 18 *ntr. W pewnym  
m om encie, gdy już woda zupełnie była w ypom p Jwaną, na dno studni opuścił 
s,ę po lirce" r"e n  z robotników  18-letrl A “kf5*, rter P"tockŁ( m ieszkaniec wio 
ski W ieiklej WuiGćhwy. gm iny jastrzębskiej Jeden z dolnych k ię p ó ’*< uległ 
pęknięciu I w ypadł z miejsca. Oswobodzona ziem ia po czę łi się gw ałtow nie  
sypaC bo wnętrza studni I m om entalnie zasypała znajdującego się na dnie 
Aleks. Potockiego. Natychmiast la miejsce strasznegn wypadku przybyła  
straż pożarna I przystąpiła do akcji ratunkowa].

Wezwano lów nleż w ojsko z 78 p. p Ktń*e przystąpiło do rozkopyw ania  
ulicy 1 w ydobyw ania pojedynczych krępów. Praca nader utrudniona pom im o  
wlelkiegc pcsH ech u  I n dm iernych wysiłków postępuje żółw im  krokiem  na­
przód. W szelka nadzieja uratowania życia ludzkiego obecnie już zawiodła. 
N ieszczęśliw y robotnik najpraw dopodobniej zginie straszliwą śmiercią, albo 
z braku iow ietrza, albo w skutek zatopienia nć-dpływającą od dna wodą.

Tajemniczy szkielet m brzegu Niemna
Onegdaj m ieszkaniec wsi Chańcewicz- W acław Teres, mir, przechodząc  

po prawem w ybrzeżu rzeki Niemna \* oko licy miejscowości W yspa gm iny  
bielickiej, natkoał się na szkielet ludzki, który w yrzuciła woda na b-zeg. Po  
Ddmuienlu i d o k in a n lu  oględzin stw ierdzono, źn szkielet mia, na sobie reszt­
ki unriudurow on la  żołn ierskiego. Pęre, uniesione ponad głow ą, ".omotane 
b yły  bielizną I zw iązane pasem żołnierskim . Z powyższego wynika, ze za- 
s ’  >dł tu w y ra d e k  zb-odniczeao utopienia, dokonany, jak się zdaje, na p ;obie 
plutonowego 77 p. p Sarety Bronisław a, instruktora ZwJązku Strzeleckiego, 
który w dniu 18 stycznia 1923 reku, rzekon o utonął, prze hodząc prze? Jód 
w pobliżu wsi Puda gm iny  bielickiej. Szkielet zabezpieczono do przybycia  
w ładz są d o w o -kka rsk ich .

Pierwszy fliień Kongresu Pedagogicznego
W W I L N I E

W pełnej tradycji historycznej w 
sah Uniwersytetu Stefana Batorego  w 
Wilnie, w  t. zw. Sali Śniadeckich, zgra 
madziF się w  dniu 4-tym lipca b. r. 
p rzedstaw iciele  dzisiejszej myśli p ed a ­
gogicznej polskiej na Il-gi Kongres 
Pedagogiczny, o rgan izow any  przez 
W ydzia ł  Pedagog iczny  Zw iązku,-N au­
czycielstw a Polskiego. Kongres 'ten ma 
być dalszem  kontynuow aniem  prac 
I-go W ielkiego Kongresu P edagog icz ­
nego w  Poznaniu , o rgan izow anego  w 
roku 1928-ym, w czasje  P.W.K.

Po odśpiew aniu  hymnu związkowe 
go, prezes  Związku Nauczycielstwa 
Polskiego senator S tan is ław  Nowak, 
pow ita ł  p rzybyłych na Kungres p rzed ­
stawicieli w ładz i orgam zacyj społecz- 
no-osw iatow ych-

Do stołu prezydja lnego  zasiedli 
oprócz przew odniczącego  senatora  No­
waka, wiceprezesi Związku: poseł
Smulikowski Juljan, Nowicki Zygm unt 
p os łanka  Jaw orska  Marja, senator 
Sieńko, Klementyna S ta tle rów na  i po 
seł Dobosz S tanisław , przew odniczą­
cy okręgu wileńskiego.

P. Karol M akuch wygłosił referat 
p. t. „Cjele i zadania  w ychow ania  i nau­
czania  w  związku z postu la tam i Kon­
g resu  poznańskiego". Szkoła je s t  o rga  
nem w ychow ania  spo łeczno-państw o- 
wego. Nie może ona w ysuw ać  na plan 
p ierw szy  celów indywidualnych jed ­
nostki, lecz uznając zasadę, że jednost 
ka istnieje dla służby społecztenstwa, 
dzięki k tóremu może istnieć, rozwijae 
się i doskonalić  —  szkoła pow inna  
s tw orzyć atmosferę, w  której w y ch o ­
w ankow ie  nauczą  się cele w łasne  i 
spo łeczno -pańs tw ow e s taw iać  jako 
jednie i nieodłączne. P onad to  szkoła 
m us1 u rab iać  w  dziecku poczucie od p o ­
w iedzialności za czyny w łasne  i za 
działalność g ru p y  społecznej, do k tó­
rej ono należy. W ueszcie szkoła musi 
w  dziecku urobić prześw iadczenie , że 
pełnię  swej w artośc i  osiągnie  ono 
przez w łasną  pracę sam ow ykszta łce-  
n iow ą , sam ow ychow aw czą  po o p u ­
szczeniu m urów  szkolnych, podczas  
gdy  szkoła jes t  mu tylko p rzew odni-  
kiern i przyjacielem  — doradcą  przez 
kilka lat uczęszczania  do niej.

Po p rzerw ie  obiadow ej p. Halina 
P o h o sk a  w  referacie n. t. „Rozwój 
polskiej myśli pedagogicznej w  ciągu 
dz ie jów 11 podkreśli ła  że polska  myśl 
pedagog iczna  dążyła  sta le  do sw o b o ­
dy indywidualnej i równości społecz­
nej dziecka, oraz  do budow y jednoli­
tej o rganizacji  szkolnictwa.

P  M arja L ib rachow a w  referacie 
n. t. „S tan  i w ynik1 nowoczesnych 
nauk psychologicznych11, omówiła no­
w oczesne  kierunki nauki psycholo- 
gji, zas to sow an ie  jej do potrzeb 
nauki szkolnej i podkreśliła  wiel­
kie znaczenie, jakie pos iada  zna­
jom ość duszy  dziecka w nauczaniu i 
w ychow aniu .

W końcu  p. S tanisław  Sotnorowski 
w  referacie p. t. „Z agadn ien ie  ustroju 
szko ln ic tw a" uzasadn ia ł  now y projekt 
o rganizacji szkolnictwa w Polsce. Po 
ukończeniu 7-mioletniej i 7-kIaso- 
wej szkoły powszechnej, będącej pod 
s taw ą  ustroju szkolnkgo, młodzież idą­
ca do pracy  zaw odow ej pod lega  obo- 
kowi uczęszczania do 3-chletn ich  szkół 
dokszta łca jących  wieczorowych, w któ 
rych o trzym a obok w iadom ości p o ­

trzebnych jej w p racy  za robkow e! .^  
pod s taw o w e  w ykształcenie  o b y w a t e l i  
skie. Może bye7również skierowywana! 
do 3-letnich szkół zaw odow ych  m i-j 
szych (przem ysłow ych, handlow ych, 
rolniczych i t- p .>, przygotow ujących  
do zaw odów  prak tycznych  i da jący" ' 
iiednostkom, najzdolniejszym pra i ' 
p rzejścia  do szkół zaw odow ych  śrejPći 
r ich  o 2 letnim kursie nauczania. ®

Pożarem istnieją szk.Ty średn 
ogó lno-kszta łcące  o 3-letnim p rog ra ­
mie nauczania, po których młodzież 
może przejść do 2 - le tn ’ch g im nazjów
0 tyoie  hum anistycznym , klasycznym
1 m atem atyczno-przyrodniczym , k tó ­
rych zadaniem  będzie przygotow anie  
m łodzieży do szkół wyższych.

D odatn ią  s troną tego tisToju zda­
niem referenta ma być opóźnieni,- w y­
boru specjalności ks^tałccnia-L lub za­
wodu, przez co zmniejszy się ilość 
pomyłek życiowych i wykolejeńców, 
a szkolnictwo zaw odow e, wplecione 
w całokszta łt  ustroju szkolnego, uzy­
ska p raw a  rów ne ze szkolnictwem śred 
nient ogólnokształcącem .

^ r t i u r i a r l r i  Mas ęy - H?rr,5; aA a illW I C d *  i \ (  amerykańskie i sjm 
Deertnga (wyrobu eui opejskiego) oraz 
Grabic xo'nne różnych systemów  

p o l e c a

Zygmunt Nagrodzk!
Wilno, ul. Zawalna 11-a.

, 'tjońsk: proszek

K A T O L
radykalnie tępi muchy, komary, 
pchły, PLU SK W Y, PRUSAKI.
m s 7 v c e  na kwiatach i wszelkie 
inne robactwo. KATO L sprze- 

FT T1 daje się w Skiai. notecz. i Apt.
„Przedstawiciel Katolu H. Woj­
tkiewicz,,JWilno. Kalwiryr>k_a_22L

nr
OTWARCIE NAPOLEOŃSKIEJ WY­
STAWY W AUSTERL1TZ W CZE­

CHOSŁOWACJI.
W  Sławkowie (Austerlitz) na Mo­

raw ach , w okolicach którego cesarz 
francuskie Napoleon stoczył w roku-' 
1806 jedną  z najpam iętnie jszych b ł t w j  
o tw a r ta  zosta ła  w tych dniach w ysta  
w a  pam ią tek  napoleońskich. Ze w zglę­
du na to, że chodziło  tu o bitwę, która 
miała znaczenie nietylko dla Francji, 
ale w ogóle  dla całego rozwoju białe 
ryczriego Europy, o tw arc ie  w y s taw y  w 
125 rocznicę miało cha rak te r  bardzo 
uroczysty.

W y s ta w a  napo leońska  w S ław ko­
wie mieści się w  12 "salach zamku, 
k tó ry  jes t  jednym z najpiękniejszych 
na M oraw ach-  M aterjału zn lazło się 
tyle, że trzykrotnie  t rzeba  było w y­
s taw ę  rozszerzać. Są tani przedlę- 
w szystk iem  pamiątki odnoszące  się do 
samej wojny, iak n. p. różne przed­
m ioty należące do żołnierzy armii 
Napoleona, oraz dotyczące  osoby  sa­
mego cesarza. Oprócz tego znajdu­
ją  się tam zbiory kulturalnie z tych 
czasów. Punktem  kulminacyjnym 
w ystaw y, k tóra  trw ać  będzie do 18 
lipca będzie w ielka m anifestac ja  na 
sław kow skich  po lach  walki na rzec., 
pokoju. Dziś na tern mieiscu stoi 
ponuik ookoju

flOM BANKOWY

li. RYNDZIUŃSKI i K. KAUFMAHS
Wilno, ul. Niemiecka 37, tel. 1- 70 i 4— 40.

A dres telegraf.; „R Y N D K A U FB A N K ".
Załatwia wszelkie operacie bankowe.
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i widocznie bardzo m ocno chciał rzu ­
cić, bo wziął wielki rozmach, lecz 
straci! ró ■ now agę i buch g łow ą wdół 
do w ody. Po chwili ze złą m iną w y­
sunęła  się głowa z w ody i odrazu  z 
p re tens jam i do  w spóln ika  przy w ios­
łach, źe źle łódkę  trzym ał.

W szyscy pasażerow ie  F lo ridy  już 
mieli oczy zw rócone w tym  kierunku, 
ciesząc się z cudzego  nieszczęścia  i 
g losno  się śmiejąc.

Nie p o d o b a ło  to  się H iszpanow i. 
Pow iedzia ł kilka słów  po hiszpańsku , 
p rzypuszczani,  że nie by ty  najm ilsze , 
ruchem  pogardy  odwrócił się od p a ­
sażerów  i zachow ał sie wybitnie nie­
przyzwoicie. Panie, z za in te resow a­
niem s iedzące  n iezgrabnego  sp rz e d a w ­
cę pom arańcz , gw ałtow nie  cofnęły się 
w gtąb  pok ładu  F lo r idy .

Po chwili uda ło  się w reszcie  ły se ­
mu przekupniow i rzucić sznur, aż na 
pokład. Po jecha ł  w górę  koszyk  jeden  
za drugim i O b s ta lo w y w a n o  po trzy- 
dzieście, czterdzieśc ie  p o m a ra ń c z — bo 
przecie za franka f r a n c u s k ie g o —dzie­
sięć. N aw et skąpy m oże sobie  p o ­
zwolić1

G dy już o d pow iedn i z a p a s  by ł na 
pok ładz ie .  p Jeć b rzydka  w śród  p a s a ­
żerów postanow iła  pom ścić  obrazę  
delika tnych  uczuć płci pięknej. P o le ­
ciały z pow ro tem  kupione p o m arań ­
cze, m ierzone  w ły sego  H iszpana. Z 
dużej w ysokości t rudno  by ło  trafić, 
więc s trze lano  raz po raz. K ilk an aś­
cie pom arańcz  rozprysło  się od  u d e ­

rzenia o łódkę, lecz w Hiszpana j a ­
koś me trafiła żadna. W szystk ie  panie 
już znowu p rzy g ląd a ły  się, m o cn o  w y ­
chy la jąc  się za burtę  s ta tku . W oew- 
nei chwili jed n a  pom arańcza  trafiła w 
ramię H iszpana , d ruga zaraz  w zg ię­
ty kark i wreszcie w łysinę. Na p o ­
k ładzie  radość , wykrzykniki, oklaski.

C ieszył się ku ogó lnem u  zdumieniu 
i os trze lany  przekupień. Zachęcał do 
da lszego  bom bardow an ia  i w ysy ła ł  
coraz to now e kosze  z pom arańczam i 
na górę. W kró tce  bitwa się skończyła. 
Na pow ierzchni w o d y  p ływ ało  m n ó s t ­
wo pom arańcz . U śm iechnięty  ły sy  
p rzekup ień  odp ły w ał  w kierunku b rz e ­
gu, o g ląd a jąc  siniaki i ocenia jąc  tra f­
n ość  s trza łów .

W idać, że był zadow olony  bo  
sp rzeda ł  wszystkie  pom arańcze. M yśla t 
sobie  p e w n e - „żeby tak częściej, to­
by mi się d o b rze  działo".

W parę  godz in  później znowu b y ­
liśmy na pe łn em  m orzn. N ajbliższy 
port, w k tó rym  mieliśmy się za trzy ­
mać, by ł Dakar. Ani w C asab lance , 
an> na w yspach  K anaryjskich  ł lorida 
nie staw ała . Mieliśmy bitych sześć  dni 
p rzed  so b ą  w pustyn i wodnej.

„Teraz d op ie ro  zacznie się praw- 
dz.wa n u d a V  w es tchną ł  jeden  z p a ­
sażerów . „Kto na m orzu  nie p o d ró ­
żował, ten  nudy  nie zna" ,  twierdził.

W czasię  ob iadu  dow iedzia łem  się 
źe G ibra l ta r  p rzep ływ am y po pó łnocy . 
Szkoda, nic nie będz ie  widać. O d p a d ­
ła ta os ta tn ia  zew nętrzna  a trakcja .

Zosta ła  tylko F lo r ida  ze swoimi p a ­
sażeram i i zaczęło  się ty p o w o  m ało ­
m iasteczkow e życie.

Przy stole, jako  tow arzyszy , oprócz  
pana P rószyńsk iego , miałem arch itek­
ta  F rancuza  i inżyniera Szwajcara . 
R ozm ow a potoczy ła  się szybKO. Nas. 
nowi znajom i obaj pracowali w Rio 
de Jane iro .  Zachwycali się tern mia­
s tem, w którem  mieszkali już  p rz e ­
szło cztery lata. Teraz  wracali z u r lo ­
pu z pow ro tem  do Rio. Ciekaw b y ­
łem jaki w pływ  na nich w yw arła  
A m eryka pod  w zg lędem  n a ro d o w o ś ­
ciowym. Skierowałem rozm ow ę na 
śliskie drogi polityki i .ewentualnej 
wojny. O baj okazali sic, zd e c y d o w a ­
nymi pacyfistam i.

„No, a o ileby Niemcy napad.I 
na Francję , czy pan  wróciłby do  kraju, 
ż eb y  bronić swojej o jczyznv w s ta ­
rej Europie?" zagadną łem  Francuza.

T en  się zamyślił trochę, nie o d p o ­
wiedział p ros to  na zadane  py tan ie  
ani tak, ani nie. W idać było , że nie 
było  to  pytanie  p rzem yślane .

„Nie wiem, odrzekł. Teraz  ja już 
trochę inaczej m yślę  niż dawniej. S ta ­
ra E u ropa  zaw raca  _ sobie głowę za­
gadnien iam i, k tóre  nas  wcale nie in­
te re su ją  i są  daw no  przebrzmiałe. To 
tak sam o, jak starzy  ludzie, k tórzy  
mierzą w szystk ie  pow oienne  zjawiska 
miarkami przedw ojennem u Wie pan, 
t rzeba p o o d d y c h a ć  kilka lat p o ­
w ie trzem  N ow ego  Ś w a ta ,  by  zrozu­
mieć, że takie zagadnien ie ,  jak na-

p r z y k ła d  Alzacji i Lotzryngji,  je s t  
iia jzupełniej b ezsen so w n e .  P o  kilku 
la tach sp ęd zo n y ch  w A m eryce d o p ie ­
ro się rozumie, że czy Alzacju i L o­
ta ryng ia  bedz ie  należała  do  Francji,  
czy t e r  do Niemiec, je s t  to na jzu p e ł­
niej w szystko  jedno . A E uropa  o t a ­
kie g łups tw a  gotowa^ krwawić się i 
w ojow ać la tam i".

„To p o c o  wy robicie w Brazyli* 
i t. d. co kilka m iesięcy rewolucje , 
pow stan ia?" zapy ta łem .

„To je s t  zupełnie co innego", o d ­
powiedział. U nas również byw ają  
bójki karczem ne i w tych bójkach b y ­
w ają  zabici i ranni. T rudno , jes t  p e ­
wien te m p e ra m e n t  i ma się w żyłach 
krew, a nie wodę. Ale u nas  w czasie 
rewolucji często  zginie mniei ludzi, 
niż w karczem nej bitwie. A niech pan 
zliczy ofiary ostatniej w ejny  w E u ­
rop ie" .

N iedaleko  naszego  stolika siedzia­
ła rodzina Hiszpanów, sk łada jąca  się 
z cz te rnastu  osób. „To są  kataloń- 
czycy . o b jaśn iono  mnie, jedyn i p raco ­
wici} ludzie w Hiszpanji - r e s z ta  to  s a ­
mi lenie i d ran ie" ,  P o m a c z y ł  Anglik, 
przedstaw ic iel  firmy dla  eksoortu  mię­
sa. „A jaki p an  ma Dussines?" pyrał 
znowuż, p rzechy la jąc  się od 'iwego 
sto łu . Byłem jed y n y m , jak później się 
okaza ło  p asaże rem , k tó ry  jechał bez 
b u s s in e s ^  wcale. Mój Anglik zrozu­
mieć nie m ógł,  jak  m ożna  jechać  bez 
b u s in e s s ^ .  Przecie  na tej Fnj’ żaden  
tu rysta  nie p o d ró ż u je — to już jesi za

daleko i za gorąco.
J e sz c z e  przy innym stoliku sie ­

działo kilku księży m isjonarzy, dale 
konsu l  Urugwaju z żoną , dalej ak.Ą 
Francuz z żoną  i sześciorgiem d z iec i]  

Architekt F rancuz  tylko wzrusza 
ramionami, g d y  p a trza ł  w tam tą  stro 
nę. R zadka rodzina we F ran c . i— pew 
nie rodzice m ają  za te  sześć dz i t  
jakieś nag rody ,  lub prem je.

Po  ob iedzie  pan  Prószyńsk i zawarty 
zna jom ość  z ojcem licznej rodziny'11' 
B ył to  urzęunik  kolonjaitiy,- Jjtóry o- 
u rlopie  wracał do Afryki na now 
s tanow isko . Jeszcze  nie wiedział d o ­
kąd  pojedzie . Miał s ;ę dowiedzieć dc 
piero w Daka^ze u jenera ł guberna to  
ra A. O. F. (Afriąue O cciden ta le  F r  
caise). W iedział ty lko, że na poprze 
nie s tanow isko  nie wróci, gdyż  fran 
cuskie w ładze  n igdy  nie trzjrmai 
urzędników w ko lon jach  więcej ni 
dw a la ta  na tern sam em  s tanow isk i  

„Ale pan wiezie w szystk ie  sw oj.  
dzieci, zapy ta ł ,  czy pan tam  Dędzi. 
miał dob re  szko ły , żeby  je kształcić?11

„Szkoły?  to  za d roga  rzecz na 
m oją  kieszeń, odparł .  M oje dzieci ucza 
się sam e z książek w dom u, to jes 
taniej Z resz tą  szkoły  za d ługo  trwaj 
Mój syn  n a js ta rszy  ma dziewietnaśi. 
lat. Ju ż  powinien iść w łasną  d rog  
Właśnie mam zam iar wy: tarać się 
jakąś  posadę  dla niego. Niech zacz 
na pracow ać na s ieb ie11.

P o  skończonej rozmowie podszc. 
do pana  P ró szy ń sk ieg o  architekt Frat
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Musimy dążyć do zwiększenia używania 
tkanin lnianych w Polsce

WYWIAD 7  DYREKTOREM PAŃSTW. BANKU ROLN. P- MACULEWICZEM
Z uwagi na doniosłe znaczenie za­

gadnienia lniarskiego dla naszego tere­
nu. o czetii niejednokrotnie już pisaliś­
my, oraz chcąc wszechstronnie ośw iet­
lić tak ważną sprawę, pizeprowadziliś- 
my szereg wywiadów z osobami blisko 
*ej stojących.

^oniżej umieszczamy wywiad z Pre­
zesem T-wa Lniarskiego, dyrektorem 
L. Maculewiczem.

D laczego  wzm ożenie  używania 
tkan ir  lnianych s ta ło  się sp raw ą palą­
cą? zada jem y pierwsze pytanie.

W sze reg u  zagadn ień  g o sp o ­
darczych, które  do tychczas  by ły  w 
P o lsce  rozpoznaw ane  i‘k tórych dom o- 
s tość  ujawnił dopiero  przeżyw any 
obecnie  k ryzys — jedno  z pocześniej- 
szycb miejsc zajm uje sp raw a używ a­
nia tkanin lnianych w kraju. O ile z a ­
gadnienie to  nie zostanie  pozytyw nie  
rozwiązane w najb liższym  czasie — 
m ogą nas tąp ić  pow ażne  konsekwencje  
na tu ry  g o sp o d arcze j ,  a nawet, w do­
bie zatargów m iędzynarodow ych , m o­
gą grozić trudności w zakresie  (obro  
ny państwa. Pam iętać  bowiem  na le ­
ży, że jeśli zb y t  na w yroby  lniane we- 
w nauz  kraju nie zostan ie  zagw aran ­
tow any, to  wobec zaniku eksportu  lnu 
zagranicę w ypadn ie  pow ażnie  liczyć 
się z możliwością obniżenia  siły p ła t ­
niczej ludności rolniczej, zamieszkującej 
pó łnocno-w schodnie  połacie  naszego  
państw a oraz ze zmniejszeniem się 
obszarów  zasiewu inu. T o  osta tn ie  
zaś wobec braku  w łasnych  kolonij i 
tran sportu ocean icznego m oże  nas p o ­
stawie w soecjalnie ciężkiej sytuacji 
w okresie powikłań m iędzynarodo­
wych.

W taki więc sposób , zdaniem  
p. Dyrektora, używanie tkanin lnia­
nych w Polsce m oże być zwiększone?

Używanie  tkanin lnianych przez 
ludn >śc winno być p reoagow ane  
tak , iak obeem e p ropagu je  się s p o ­
życie cukru i jak rek lam ow ane  są  n a ­
wozy sztuczne k ra jow ego  wyrobu. 
Jednakże  p ropaganda  m oże dać  r e ­
zultaty  ty lko p o  upływie pew nego  
czasu, a p rze to  znacznie  większe zna­
czenie d la  do raźn eg o  rozwiązania oma 
wianego z a g a d n ia n u  posiada  przejście 
do używania tkanin lnianych przez te 
insty tucje  rzątiowe i organizacje s a ­
m orządow e, którfe do tychczas  z a s p a ­
kajały  swe zapo trzebow anie  na ikani- 

„ n y  w yrobam i z surow ców  zag ran icz ­
nych. W ooec znaczenia, jam ę posia-' 
da upraw a lnu dla zachowania  siły 
płainiczej ludności ro ln iczej— in s ty tu ­
cje . orgam zacje, opiera jące  swą e g z y ­
stencję na w pływ ach  poda tkow ych  do 
kas  skarbow ych i sam orządow ych  
winny Dezwzglęanie dążyć do częśc io­
wego narazie zastąpienia  tkanin z s u ­
rowców zagran icznych  w yrobam i z 
k ra jow ego  lnu.

—Jak ie  instytucie ma pan D yrektor 
na myśli m ówiąc o konieczności p rze j­
ścia przez nie do używania tkanin 
lnianych?

—|Do liczby konsum en tów  w yrobów  
lnianych, od  k tórych przedew szyst-  
kiem oczekiwać winno rolnictwo na j­
większego poparcia , należą: wojsko,
policja, koleje, szpitale, saLny p a ń ­
stw ow e, fabryki naw ozów  sztucznych, 
cukrownie i t. d. W pierw szym  rzę­
dzie in teuden tu ra  w ojskow a p rz y s tą ­
pić winna do zaopa trzen ia  oddziałów  
w ojskowych, jeśli m e wyłącznie, to  
w znaczniejszym niż do tychczas s to p ­
niu, w sp rzę t wojskowy, drelichy, b ie­
liznę. onuce, sienniki i worki, w yra­
biane z lnu k ra jow ego, zaś postronki 
z manilji m uszą  być zas tąp ione  przez 
postronk’ z konopi. Te  sam e w yroby  
z lnu i konopi winny być w p row adzo­
ne przez M inisterstwo Spraw  W e­
wnętrznych, M inis ters tw o Skarbu, h\i- 
m siersiwo Kolei i M inisterstwo Pocz t

i Telegrafów  dD użytku przez naszą  
policję, s traż graniczną, funkcjonarju- 
szów kolejowych i pocztow ych oraz 
p o nad to  we w szystkich tych okolicz- 
ściach, gdy  urzędy  państw ow e w y d a ­
ją  zaopatrzen ie  sw ym  pracow nikom  w 
naturze. Dla szpitali pańs tw ow ych  i 
sam orządow ych  wskazane  je s t  w m ia­
rę m ożność ' całkowite przejście do 
używania tkanin lnianych ze względu 
na w łaściwości tych tkanin, spec ja l­
nie nada jących  się dla w ym agań  szpi­
talnictwa. Saliny państw ow e całkowi­
cie, zaś  fabryki naw ozów  sztucznych 
częśc.owo m uszą  zastąpić używ ane 
obecnie worki ju tow e —  workami ze 
lnu, worki te m ogą  być wielokrotnie 
prane  i odb orcy chętnie zap łacą  za 
nie drożej, ze w zględu na możliwości 
szerokiego zas tosow ania  worka lnia­
nego  w gospodars tw ie  dom ow em . C u ­
krownie, o ile nie są  zm uszone przez 
odb io rców  zagranicznych do p ak o w a­
nia cukru w workach ju tow ych , win­
ny  również używać worków lnianych; 
konsekw encją  tego  m oże byc zwięk­
szenie konsumeji cukru wew nątrz  k ra ­
ju, gdyż, uła tw iając rolnikowi zbyt 
lnu, cukrownie rem sam em  dają  do  je ­
go  dyspozyc ji  środki na nabyc ie  cu ­
kru. Nawiasem  zaznaczyć  należy, że 
w prow adzone od  n iedaw na do  użycia 
przez rolników w ich gospodarstw ie  
p łachty  żniwne i worki z ju ty  należy 
cona jrych le ’ z pow ro tem  zastąp ić  przez 
jakież w yroby  ze lnu.

— Czy przejście do  używania  tk a ­
nin lnianych nie będzie  po łączone  ze 
specja lnem i trudnościam i, w obec zw yż­
ki ceny w yrobów  ze lnu?

Len je s t  w znacznie lepszej 
sytuacji od buraka cukrow ego i ż ad ­
nych ofiar specjalnych, ani ze strony 
państw a , ani ze s trony  społeczeństw a, 
nie w ym aga. Możliwości konkurency j­
ne w yrobów  lnianych w stosunku  do 
w yrobów  z surow ców  zagranicznych 
są  bardzo  pow ażne, szczególnie  jeśli 
sie uwzględni znacznie większą trw a­
łość w yrobów  lnianych, ich z d ro w o t­
n ość  i m ałą  wrażliwość na wilgoć.

Czy P o lsk a  pos iada  d o s ta te c z ­
ną  ilość przędzalni i tkalni, aby p rze ­
robić całą  ilość  p ro d u k o w an eg o  w 
kraju włókna lnianego?

—  D otychczas  w P o lsce  p o s iad a ­
my zaledwie 17 i pó ł tysięcy  w rze­
cion lnianych, przyczem  m onopo l fak ­
tyczny  posiada ła  jedna  z fabryk, gdzie 
zg rupow ane  by ło  60 proc. ogólnej 
ilości wrzecion lnianych w kraju. J e d ­
nakże  stwierdzić należy, że fi bryka ta 
n iety lko  nie w ykorzysta ła  posiadanych  
m ożhw ośc i dla rozszerzen ia  krajowej 
upraw y lnu, lecz wręcz przeciwnie, 
s topniuw o podnosiła  ceny w yrobów  
Imanych do niczem n ieuzasadn ione j 
w ysokości i jednocześn ie  zm niejsza ła  
p rodukcję  tkanin Imanych, używając 
do przerobu  w znacznej mierze s u ­
rowców snrow adzanych  z Rosji S o ­
wieckiej i p rzechodziła  do  przerobu 
baw ełny . W związku z tem  przy  roz­
strzyganiu  zagadnien ia  używania  tk a ­
niu lnianych w Polsce fabryki tej j a ­
ko czynnika doda tn ieg o  przy jm ow ać 
pod  uwagę, p rzynajm niej na razie, nie 
m ożna, na tom ias t  należy  dążyć  do 
stworzenia branży lniarskiej, g rupu ją­
cej wszystkich rozdrobnionych  właści­
cieli mniejszych przędzalni i tkalni 
lniarskich w Polsce, oraz  ewentualnie  
do powołania  do życia nowych zakła­
dów  [lnianych przędzalniczo-tkackich. 
N ależy  zaznaczyć, że d la  przerobu 
włókna k ra jow ego naw et przy uw zględ­
nieniu ew entualności częściowego 
wznowienia eksportu  lnu polskiego 
zagranicę, pow .nniśm y mieć p rz y n a j ­
mniej 5 razy tyle  wrzecion, ile o bec ­

nie pos iadam y , C2yli ok. 7-5 tys. wrze

Tragiczna śmierć absolwenta
Uniwersytetu Warszawskiego.

W ub. czwartek w jeziorze Łukna w pow. wll.-trr ckim. ką­
pał się absolwent teologji ewaglelickiej Uniwersytetu Warszaw­
skiego Henryk Kubik.

Kąpiący się w ypłynął na środek jeziora, iecz w tym m o­
mencie siły go opuściły i począł tonąć. Nim pośpieszono z po­
mocą. Kubik już poszedł na dno I dała jego dotychczas nie odna­
leziono.

Tragicznie zm arły spędzał wakacje u znajomych nad wymie- 
nionem jeziorem.

Załamaiiie s!ę strasu autobusowego 
w Woj. Nowogródzkie.

Przedsiębiorcy au tobusow i w Woj. N ow ogródzkiem , k tórzy również 
p rzystąp ili  w dniu 1 lipca do strajku sam ochodow ego ,  na skutek  po rozu ­
m ienia z odnośnem i czynnikami urzędowem i postanowili p rzerwać strajk 
i w dniu w czorajszym  na terenie w ojew ództw a ukazały  się au tobusy  da le ­
kobieżne. M ała grupka opornych  widząc, że me zdoła  przeciwstawić się d e ­
cyzji w iększości,  również musiała uruchom ić au tobusy .

K R O N I K A
NIEDZIELA 
DZIŚ 5
Antonina 

jut. o 
Dominiki

W. *. j .  2 m. 48 

Z. s. g. 7 m. 56

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU METE 
OROLOOJI U. S. 3 . W WILNIE

Z dnia 4 lipca 1*131 r.
Ciśnienie średnie 760 
Temperatura średnia + 7 2  
Temperatura najwyższa + 2 5  
Temperatura najniższa -I- 12 
upad w  mm. —
Wiatr: południowo-wschodni 
Tendencja: stan stały, soidek, wzrost 
Uwagi: pogodnie.

W ciężkiej chwili. W ^ d n iu  
w czora jszym  do zebranych w sali 
konferencyjnej U rzędu W ojewódzkie­
go  wszystkich  urządników w ojew ódz­
tw a P an  W ojewoda Beczkowicz zw ró­
cił się z krótkiem p rzem ów ;eniem. w 
ktorem  oodkreślił ,  że ze względu na 
trudną  sytuację  gospodarczą , jaką  
obecnie  p rzeżyw am y, Rząd zm uszony  
by ł obniżyć uposażen ia  urzędnicze. 
R ząd  zdaje  sob ie  sprawę z tej cięż-

m m m i

_________________  i

cion Imanych.
-  Czy pan D yrektor sądzi, że za­

gadnien ie  lmarskie doczeka  się w Pol­
sce pom yślnego  rozwiązania, z a p y tu ­
jemy?

—  T rzeba  przypuszczać , że w d o ­
bie o becnego  kryzysu, dążenie  do sa ­
mowystarczalności gospodarcze j  na- 
ogól i do  oparcia się na krajowych 
surow cach włókienniczych w szcze­
gólności. s tanie  się w Polsce nakazem 
pow szechnie  uznanym , a przez to  s a ­
mo zagadnienie lniarskie doczeka 
się rychłego pom yślnego  rozwiąza­
nia, odpow iada  nasz  Szanow ny Roz­
mówca na zakończenie in teresującej 
n a s  rozm owy. W. T.

cuz ’ z a p y ta ł  cicho: „C zy  pan nie 
wstydzi się rozmawiać z człowiekiem, 
który ma tyle dzieci?“ B ardzo był 
zdziwiony us ły szaw szy  od p o w ied ź  — 
„ N :e“ , Je sz c z e  nazaju trz  dziwił się: 
„Jak  m ożna rozm aw iać z człowiekiem, 
który  ma tyle dz iec i?"1

Jakaś  pani, p o d  cz te rdz iestkę , i z 
dużą  ilością szminki na  twarzy, sp a ­
cerowała po pokładzie  m ało  z kim 
rozmawiając W końcu po d esz l iśm y  do 
niej. O kazała  się mniej dziką, niż p o ­
z o m  na to wskazywały, P ręd k o  z a ­
częła się zwierzać. Była ar tys tką  
tańczącą i śp iew ającą" ,  jak sam a się 
nazwala, skarżyła  się na ciężkie życie. 
Teraz jechała  do  M ontev ideo , do  n a ­
rzeczonego  na ś lu b  „M oże  bęaz ie  
lepiej" w estchnęła  w zam yślen iu

..Wie pani, powiedział mój tewa- 
rzysz p o d ro ży ,  pani jes t  je d y n ą  k o ­
bietą  na s ta tku” .

„Jak to?“ w ykrzyknęła  ze zdum ie­
niem „a re inne to co?".

No, bo czyż m ożna uważać za 
kobiety te podlotki,  a lbo  te  s ta re  i 
grube panie? A pani jes t  jed y n a  o 
kiórej m ożna myśleć, K tó ra 'm o ż e  się 
podobać , o której m ożna marzyć!11.

„ A r ty s tk a  tańcząca i śp iew aiąca"  
dow iedz ia ła  się, że P ió szy n sk i  je s t  
żonaty. Posm utn ia ła  biedacaka i p e w ­
nie raz jeszcze pom yślała  ź e życie 
iest  ciężkie.

Część tow arzystw a  grała  w szachy, 
inni w belotkę, Zacząłem się przygk . 

ac *ei  grze z zam iarem  nauczenia

się, iecz p rzekona łem  się, że je s t  g łu ­
pia, bo grali w nią ludzie nie ba razo  
rozióżnia jący  naw et kolorów kart. 
G d y  wreszcie zobaczy łem , jak zabito 
asa  a tu to w eg o ,  to całkiem straciłem 
respek t dla tej gry.

Anglik „ o d  m ięsa“ zaczął grać w 
szachy  z doKtorem, zak łada jąc  się o 
edną bu te lk ę  piwa. P o  paru dn.ach 

każdy  miał po  k ilkadz ies ią t  bute lek  
w ygranych . Jeszcze  ieden dzień nóż- 
n --j obaj tak poKłócili się, ż r  j rze -  
stali rozmawiać ze so b ą  i nie nogi? 
razem  wypić w y g ra n e g ( pjW

pok ładz ie  Floridy byi ieden 
pasaż i  , w wieku lat około  czterech, 
lecz k tó ry  szum u robił więcei od in- 
nych. Był nim Bambino. m ały  H isz­
pan o czarnych oczach, chwili nie 
m o g ą c y  usiedzieć na miejscu. Nie­
szczęśliw a m atka  miała z nim istne
i apienie, a i dtą wszystkich  p a s a ­

żerów dorosłych by ł osobą, z którą 
hczyc się trzeba było  i k tóra  nie ed- 
nem u dokuczyło  do żyw ego. Gdzie

, to  w saaz ił  szpilkę, Daniom ro- 
bicr ym  robo tk i— zerw ał nitkę, g ram o ­
fon popsu ł  i kilka p ły t  rozbił. G dy  
ttos grał na fortepjanie to sobie 

krzyczał i bawił się w koniki, p rze ­
wracają!. krzesła . W szędzie go  b to 
pełno, każdem u potrafił dokuczyć.

J a k o ś  wszystko uchodziło bezkar 
latka cały czas go pilnowała, 

s n a jąć  się uspokoić . „Bambino! ninol" 
(dziecko!) wołała, lecz to nie sk u tk o ­
wało.

W szyscy  nazywali go  nie BamDi- 
no, lecz Bandito.

W reszcie k tó regoś  dnia Bambino 
n. echcący w czasie śniadania wylał 
tiliża lkę kawy na suknię matki.

„B raw o Bambino, zawołał doktor, 
nakoniec  twoja m am usia  zmieni suk­
nię, bo ta szara  ,uź  nam  w szystkim  
piekielnie obrzydła- Choć raz Bambi­
no zrobił cos  dob rego" .

Na ten  raz przebra ła  się miarka. 
B am bino  d o s ta ł  w skórę. W pół go ­
dziny później znow uż s łysza łem  z k a ­
ju ty  B am bina n ieludzki krzyk. O ka­
zało  się. że  bito znowu Bambino za 
to  sam o. P o  p ew nym  czasie n a s tą ­
piła cisza. Z m ęczony egzekucją  ch ło ­
pak zasną ł  M atka jego  ukazała  się 
na pokładzie  w nowej zielonej sukni. 
D októr by ł zachwycony.

W parę już godzin  później Bam ­
bino ponow nie  był p rzy  pracy. W y­
sm arow ał leżak m a rm e la d ą — zrobił to 
z ręcznie, gdy  nikt nie widział. Do­

piero w szczęto  alarm, g d y  jedna z 
pań  w jasnej sukni siadła na ten 
leżak.

„N iech  żyje  Bambino, będzie z 
m ego  d o b ry  band ito  wołano, tylko 
cz tery  lata ma, a taki zdolny s ta ­
nowczo cudow ne dziecko",

A. Brochocki.

kiej ofiary, pon ies ione j  przez ogó ł 
urzędniczy dla d o b ra  P a ń s tw a  i ufa, 
że nie osłabi to  tę tn a  ich p .a c y  dla 
prze trw ania  te g o  okresu . N astępnie  
pan  W ojew oda  odczy ta ł  okólnik P a ­
na Prezesa  Rady  Ministrów w tej 
sprawie.

WOJSKOWA
— Kotrunikat. Zarząd Stowarzyszenia 

Oficerów, przeniesionych w s -an spc.czynku 
w Wilnie, uprasza wszystkich p  p. i cerów  
—  emerytów, którzy nie otrzymali < u , rytu 
rę za miesiąc lipiec r. b. o łaskawe zglo 
szenie się w dniu 7 lipca b o godzinie
18 w lokalu Stowarzyszenia Kasyno Garni­
zonowe ul. Mickiewicza 13 celem om ówie­
nia wspólnej interwencji w Grodzkiej Izbie
Skarbowej w  Warszawie.

R ó ż N E
— Rozstrzygnięcie konkursu na proiekt 

znaczka dla aosolwentów U.S.B. Komitet 
W) konawczy Zjazdu Absolwentów U.S.B. 
na podstawie protokułu Sądu Konkursowego,; 
sporządzonego przez członków tego Sądu: 
dziekana, prof. F. Ruszczyca, prof. L. Sleń- 
dzinskiego i ar. W. Charlciewicza, —  poda­
je do wiadomości wyniki konkursu na pro­
jekt znaczka dla absolwentów U.S.B.

Zgłoszono zostało 10 projektów, nadesła­
nych przez artystów, którzy byli zaprosze­
ni -miennie do wzięcia udziału w zamknię­
tym konkursie.

Nagrodę 1 jednomyślnie przyznano inży­
nierowi Ignacemu Widawskiemu.
'• 'Nagrodę 11 p. Tadeuszowi U odziszew -

.JikieiiiU. _________
Pozatim , na wniosek Sądu Konkurso­

wego, Komitet W ykonawczy zakupu pro­
jekt p. Feliksa Sienkiewicza, jako wyróż­
niony z pośród pozostałych.

  Zmiana lokalu. U d u  ial Wileńsk: jen
cj. W schodnie, Gazety Handl vrj z dniem
I b n . został przetiaslohow. dc> no­
w ego lokalu przy ul. Ludwisarskie.' Nr. 7 
m. 1, tel. 2-43.

BALE I ZABAWY
—  Z aiząd  Opieki Rodzicielskiej 

r,m n. A. Mickiewicza w W ilnie, u rzą ­
dza  dn- 5-VII w ogrodzie po -B ern a r-  
dyńskim zabaw ę ogrodow ą, w p ro g ra ­
mie I koncert  o rk iestry  4 p. ułanów,
II rew ja  pod kierunkiem p. B,r. Jor- 
kowskiego z udziałem p Kalińskiej p. 
Klery-B<.ralto ( tań ce ) .  Kuplety, recy  
tacje  i monologi w  w ykonaniu  ar ty ­
s tów  zespołu p. Br- Jurkowskiego.

Bilety w cenie 50 gr. i 30 gr. po­
czątek  o godz. 6 p.p.

Dochód na n iezamożnych uczni te­
goż gimnazjum.

— Dzisiejsza zabawa w Zakręcie —  
zgromadzi zwolenników tańca na świeżem  
powietrzu przy dźwiękach orkiestry.

Dla zwolenników innych atrakcyj ka­
ruzela, siup szczęścia, strzelnica próba si­
ły, koło szczęścia i t. p.

W godzinach popołudniowych zabawa 
dla dzieci, urozmaicona wyścigam i w wor­
kach, szeregiem gier, korowodami.

CO GRAJĄ W  KINACH?
Stylowy — Marsz W eselny
Heljos — W esoły wdowiec.
Mimoza —  Łzy matki
Kino Miejskie — Pasieroica.
Lux — Samotni.
Casino — Student ze Sztokholmu.
Hollywood —  Scaramouche

W YPADKI 1 KRADZIEŻE
—  P o ż a r  m a j ą t k u  H i n c e -  

w i c ? e. W majątku Hincewieze, gmi­
ny nownmyskiej, należącym do p. Pet- 
raszewskiego Włodzimierza, wskutek 
wadliwej konstrukcji komina wybuchł 
pożar, który strawńł doszczętnie dom 
mieszkalny. Straty wyrządzone poża­
rem wynoszą około 15 tysięcy złotych. 
W akcji ratunkowej brały udział stra­
że pożarne z Baranowicz i Nowej-My- 
szy.

— Aresztowanie podpalaczy. W
związku z pożarem  w iatraka  i domu 
mieszkalnego w  osadzie  Łańcew -Ług, 
gminy dobroniyskiej, zostali za trzym a­
ni, jako podejrzani o podpalen ie  bra-

■ienryk iubik
Absolwent Wydziału Teologii Ewangelickiej 

Uniwersytetu Warszawskiego
uionął podczas  kąpieli 2 lipca br. w 28 roku życia.

NaDożeństwo żałobne odDędde się w Kościele Ewaugelicko-Reformowanym
dnia 5-go lipca o godzinie 17-ej, po któ.em nastąp, wyprowadzenie zwłok 

na cmentarz ewangelicki w Wilnie.
RODZINA.

Jak to było w Podbrodziu?
IMPRESJE 1 SPOSTRZEŻENIA SPECJALNEGO KORESPOND. „Sł OWA".

Wczoraj znajomi, gdzie tylko się pokaza- kolejarzy również nie dałc materjału, dalej 
łem, zasypywali mnie pytaniami, w  rodzaju: tłumaczenie sobie tej spraw)', rzekomem. 
jak to naprawdę jest z temi zamachami, czy nieporozumieniami pomiędzy wojskiem a pc- 
natraiiłem na jakie ślady zbrodni? po co + 7 +  jest kompletnym absurdem, gdyż, 
wreszcie zaiątem się tą aferą? gdzie, jak gdzie, ale właśnie na terenie

Na pytania te odpowiem publicznie, Pojdbrodzia, nic na to nie może wskazy- 
lecz wpierw nieco jeszcze o ośrodku zama- wać, zwłaszcza, że element wojskowy, jak 
th ó K  Podbrodziu. > policyjny, jest tam w ysoce uspołeczniony

Okoliczności, w jakich niewidzialne ręce 1 żyje ze sobą w  harmonjl.
zbiodniarzy zbombardowały dwukrotnie A teraz, na podstawie zebranych danych
granatami poczekalnię dworca, są już mniej przystępuję do najważniejsze' części ogól-  
więcej znane. nych przypuszczeń: „zamachy były wyreży-

Sprzyjającą okolicznością dla zbrodnia- serowane i wykonane przez iakąs doskona- 
rzy było: 1) zamęt na peronie w chwili le organizow aną szajkę terorystów, działa- 
odjazdu pasażerskiego pociągu, 2) bliska, JV y°h w m>'śl mstrukcyj jakiejś partji w y-  
bo niespełna 25 m. wynosząca odległość od wr° t ° weJ-
lasu no i możliwość ukr cia się W stacyj Teren Podbrodzia, gdzie ta akcja była
liym budynku, 3) znakomita znajomość te- zapoczątkowana, wybrano właśnie dlatego 
renu i warunków lokalnych *ż panował tam idealny spokój, że na tym

To są rzeczy wszystkim doorze na miej- terenie zamieszkałym iwi olbrzj miej wiekszo- 
scu znane i niewątpliwie w  całej rozcią- sc* przez patrjotyczną ludność polską, 
głości już ustalone przez dochodzeine orga w zględme bez zastrzeżeń lojalną w części 
nówl śledczych. '.+śli mowa o samem miasteczku) żydowską,

Tem właśnie tłumaczy się mnóstwo pow jawnieisza akcja organizacyjna ele-
stałvch dookoła afery plotek, iomysłów i - 1tGw wywrotow ych nie mogła mieć wi- 
posa Izeń doków', że  wyKonanie tam właśnie, nadsoo-

Od rzucenia granatów minęło już z okła- dz™ -  aktov- teroru z miejsca musiało 
dem dwa m ies ią c : konkretnych danych dla kompl.Kowac śledztwo, wytworzyło odmęt 
uwieńczen' skutkami śledztwa brak, dla. ‘ lotek ‘ P ^ e n  na nnem więcej natural- 
pa loszenia się plotkę coraz bajeczn.ejszc ,lOTT dla °Pln|  P ^ a-
pole. W eźmy otóż zamach na życie komen-

W Dodbrodziu nie omieszkałem spraw- ^ " ta  tam tejszego posterunku st. przodow- 
dzić u znajomych i św ieżo poznanych osob, ”>ka ^ a c e g o  M,tuniew.cza. 
c; treść pochwyconej przypadkowo roz- Opowiadano mi na ten temat cuda, cu 
mowy w pociągu dwóch robotników, może denka lecz nikt już me wątpi, że aokonałv 
mieć jakieś uźasarinieifte te same zbrodnicze ręce.

Osoby o tyle, o ile kompetentne i zna O ile jeszcze rzucenie granatów w mo-
jące ekspedite przebieg zamachów, jako ruencie, gdy prawie była pewność, że nie 
uzasadnienie posądzenia na synów dozorcy pociągną za sobą ofiar*) — mogłoby' tryc 
stacji podawali mi w yżei przytoczone cztery uważane za jakiś psi figiel, alarm w w ie i - ^  
okoliczności, pomyślne dla zam achowców, kim stylu, to iuż ten trzeci zamach na ży- 
W szyscy jednakowoż moi rozmówcy pod- cie komendanta posterunku policji, jednost- 
kreślali, iż o ile to bytoz początku mniema ki, bedącej na tym terenie oficjalnym re­
nie powszechne, dziś jużnikt nie wierzy, bo prezer.taniem władz ponądku i ładu publię: > 
przecież oficjalne śledztwo i tutaj nie otrzy- nego, było wyrafinowaną bezsprzecznie 
mało konkretnych materiałów. zbrodnią, wynikaiącą konsekwentnie z ob-

Posądzanym w danym raz.e synom do- 
zorcy, którzy niewątpliwie dowiedli sw ego świetnie zakonspirowanej bandy terory- 

stycznej.alibi, plotka w yrządza krzywdę, co ^resztą 
już podkn ślałem w e wczorajszych impre- Na uiicy, na której dokonano zamac u,
sjgęh nadspodziewanie zgasło światło, wskutek

Co do innej kategorji pogłosek, poszu- uszkodzenia korkow, k iż eektrow nia r 
kiwanie winny .u wśród malkontentów —  mogła odrazu uskuieczn (Ć nap' w

Zamachu dokonał zbrodniarz, dziaiający 
świetnie ręczną bronią, cięcie dal w  szyję 
z rzutu od strony prawej, przyczem zbiegł 
przez podwórko do pobliskiego lasu. ByV 
to dnia 12 maja o godz. 10 w .ecz na i- 
im. Biskupa Bandurskiego, przy bramce p+- 
sesji, sąsiadujące; z domem, w  który'm m .ey  
kała ofiara.

W najbliższych domach było wiele or^j 
zbrodniarza widziano przed zamachem i 
udy zbiegł lasem w  kierunku dworca.

B. W.

M lSR N ir- PRZYSlFG i Y
W t r  )ZIMIER2 30PON1ECKI

Wilno, ul. Bi-liny 16, m 5, teł. 15—43. 
fobek mostu K olejow ego)

Konio czek. w P. K. C. 82008 
Godz przyjęcia oo jj -2  i 6 — 7 p. p.

HEMOGEN KLAWF n a ś l a d u j ą  
jednak  tylko oryginalny z f-raą  KLAW E  

leczy
osłabienie, wycieńczenie, nerwy

doktor Zeldowiczowa
p o w r ó c i ł a  

chor. kobiece, weneryczne, narządów' 
moczowych, od 1 2 - 2  i ?—6. 

Miciewicza 24 telef. 2-77.

*) Pomocnik maszynisty ś. p. Hrynie­
wicz zginął, znalazłszy się przypadkowo na 
miejscu eksplozji.

cia Turczyńscy , Antoni zam ieszkały  w  
o sa d z ie  M urow ańce, oraz W ładys ław  
zamieszkały w osadzie  Komornica, gmi 
ny byteńskiej p ow iatu  S łonim skiego. 
Zatrzym anych  w raz  z dochouźieniem 
przekazano  do dyspozycji sędziego 
śledczego w  Baranow iczach .

—  W y b r y k i  k o m u n i s t y c z  
n e Grupka komunistów, usiłowała wy  
wołać zbiegowisko przy zbiegu ul. 
Mickiewicza i 3 Maj'a.

Policja, likwidując zajście, aresz­
towała kilka osób.

—  Kradzieże na statku i inne. Poczobu* 
Izydor zam. przy ul. Podieerkowskie; zamel 
dował, że na przystani statku „Grodno 
skradziono zegarek, portcygar i portfel sko 
rżany na łączną sumę słO zł — Kradzieży 
tej dokonai Nowicki Paweł, który zoiegł.

Ze straganu na rynku Łukiskim na szko­
dę Szmiot Pesi, zam. przy ul. Straszuna 13 
skradzione zostały chustki przez Izdebską 
Joannę, którą ze skradzionemi przedmiota­
mi zatrzymano.

Zatrzymany został na kradzieży desek 
Plawgo Piotr, zam. w e wsi Góry. Deski 
znajdowały się na nowobudującej się dro­
dze orzy ul. Subocz . należały' do Krąsow- 
go Franciszka (w ieś Kropiwnica).

— Podrzutek. Przy ul. Piwnej 6 znale­
ziono podrzutka płci żeńskiej w wieku okcio 
6 tygodni, którego umieszczono w przytułku 
Dzieciątka Jezus.

BADAJE UĘ 
DO

A P A R A T Ó W

G i l l e t t e

Przy otyłości pobudza naturalna woda  
gorzka „Franciszka-Józefa* przemianę i, a- 
terji w  organizmie i wpływa na wysm uk- 
łość kształtów. Żądać w aptekach i droge- 
rjach.

CZASOPISMA
„Tygodnik llust-owanv“ Nr. 26. pr:yno- 

si korespondencję z Padwy W. Husarskiego 
p. t. „Citta de1. Santo“ z okazji 700-1eę 
śmierci św  Antoniego. Boy-Żeleński sm; 
zajmujące refleksje na marginesie ksi f 
znanego w spółczesnego pisarza francuski? 
go Paul Weranda: „1900 Obszerny Jzi 
literacki, przegląd czasopism, dwa odcinki 
pow ieściowe (Ń owakaw bkiego: „Przylądek1
dobrej nadziei" i Kossowskiego „Biały fol­
wark'") —  oto kilka stah-ch pozycyj „Tyg. 
Ilustrowanego". Pozatem wymienić należy 
Feljeton „ź dziejów alj>ej&kich o barwach 
białych i czerwonych", artykuł o  „Nocy 
Weneckiej" Straussa —  „Święto młodzie 
ży w Spalę'1, „Pielgrz\ mka i Bergane" 
wreszcie „Flota polska na dziesięcioleciu 
maryuark, łotewskiej w Libawie

„Naokoło św iata" Nr. 86. Efektowna 
okładka, bogactwu zdjęć, rysunków, karyk 
tur, skiada się na riiezm ertńc żywą szdi 
zewnętrzną miesięcznika. Równą rozmaito' 
i barwnośe widzimy w doborze artykułów 
nowel, feljetonów. Tu wymienić należy ory 
ginalny feljeton A. Janta-PołczyńsKiego p. 
Paryż — naukos. Relacje Stan. Mycielskit 
go z wyprawy na lwy w podzwrotnikow  
Afryce, oraz )„Jedziemy na rybki". A. Czak 
liński zaznajamia nas z;''j.przedhis“o.ryC! +• 
gwiazdzlarnią na Pomorzu", zabytku z pw 
10 tysięcy lat. W. T. Popławski zachęca i 
do uśmiechu, oprowadzając po podmiejs1, 
parkach rozrywkowych. „N. jromamyczn 
sza postać naszych, c z a s ó w  (o Ignac 
Paderewskim), „Tajemnica oceanu" (pr; 
ca motorów) „Tonie, tonie" (o ratowa* 
tonących), oto szereg ciekawych teniaró 
poruszonych w n-rze 86 ..Naokoło świat: 
Pozatem wymienić trzeba nowele: S. PM1 
ka „jak strażnik Cholewka zabił mto 
dziewczynę". B. Szarlitta , Ostatnia uczta 
Al. A. W olska „Srebrzysty rycerz , ora: 
dział grafologa, rozrywek i zdjęć czytel­
ników.

000200484823484853485323232323534823539053232353



u tv w

P O R T
SCHM ELLING BOKSERSKIM 

M ISTRZEM  ŚW IATA

LONDYN. PAT. Mecz o mistrzo­
stw o św ia ta  w szystkich  w a g  pom ię­
dzy do tychczasow ym  mistrzem niemiec 
kim Maksem Schmellingiern a  A m ery­
kaninem Strihiingiem, zakończył się po 
zaciętej w alce zw ycięstw em  Niemca. 
Pomimo widocznej p rzew agi Shmellin 
g a  ru tynow any  i w ytrzym ały  Amery- 
nnain dobrnął do ostatniej 15-ej r u n ­
dy i dopiero na kilka minut przed za-  
<ończeniem ostatniej rundy, sknock 
lutowany przez Schmellinga, padł na 

ring bez przytomności. — Walce przy­
g lądała  się ogrom na ilość widzów.

FINAŁ PLHARU DA WISA

LOND) N. PAT. W  dniu w czoraj­
szym odbyły  się w Mimbledon finało­
we rozgrywki o m istrzostw o .świata. W  
loży królewskiej zasiadł książę Jerzy, 
w otoczeniu wielu przedstawicieli ao -  
inu królew skiego i członków rządu. W  
finale gry pojedynczej pań, zw ycięży­
ła Ausien (N iem cy),  bijąc sw ą rodacz 
kę Krawincicel 6:2, 7:5. W  finale gry 
podwójnej panów , Amerykanie Loft i 
van Ryn odnieśli zw ycięstw o nad parą  
angie lską  Perry  i H ughes 6:4, 11 :9,
8:6. W  grze mieszanej para  angielska 
Perry i miss Heeley, w ycotała  się w 
półfinale z pow odu  w ypadku . j^ kA tu 
lległ Perry- Do finału wzeszli zatem 

w alkow erem  Lott i H arper (A m eryka) .  
W finale gry  pojedyńczej nad B cro tią ,  
zwichnął nogę i wycofał się z finału, 
zw eciężył więc W ood  w alkowerem .

HR. H A RDEGO ZABIŁ SIĘ NA TORZE 
W Y ŚCIG O W Y M  W  BADEN-BADEN

W  kołach sportow ych  w yw oła ła  
wielkie w rażenie  w iadom ość o tragicz 
nej katastrofie wybitnego  automobili-  
sty  austrjaciciego hr. I la rdegga , zdol y 
wcy drugiego miejsca w yścigów  'w o w  
skich.

Hr. H ardegg  padł o fiarą  w yśc igów  
w B adan-B aden  w  okolicznościach, 
które nie pozw ala ły  zgoła prz-w i dy- 
w ać tak  trag icznego epilogu-

Hr. H ardegg  w yjechał ze: s t a r t u ^  
ko ,eden z faw ory tów , n ieste ty  jednak , 
nie było  mu danem d o je  nac^ do celu. 
-,a dac przed nim automobilista  mon - 
•hhski Klopier, „iorąc n ieostrożnie  w .- 
a i  rozbił wóz. Hr. l ia rd eg g a ,  znaj­

du jącego  się tuż za nim, me można by 
■ > niestety uprzcuzic o katastrofie któ 

ai z pow odu  zakrętu me widzm to 
.7 gdy pełnym pędem  wyjechał z 
w a ż u ,  zna. »zi sic nagle w obliczu 
rzeszkouy, które] nie zdołano usunąć. 
- LM.cąc uniknąć zderzenia  gw altow - 
ie skręcił, n iestety m anew r się me po­
cić ił, woz k i 'kakrotnie , koziołkując 
toczył się po stroinem żboezti. Z pod 
zczątków „B u g a tigo"  w ydobyto  eięż- 
o rannego  automobilis tę , ktury, jak  
ię w szpitalu  okazało, doznał z łama- 
ia czaszki. W szelkie zabiegi u ra to w a  
ia  hr. H ard eg g a  okazały się te z sk u -  
aczne* M łody autom obilis ta , .cza—j 
a ledwie 22 lata, uchodził za przyszłą  
w iazdę aus tr jack iego  sportu  aUioniO- 
abilowego, obok  Sachsela , który 
egł katastrofie  w e  Lw ow ie, ale szczę 
w ie  um knął śmiej-ci.

Wałerjan Charkiewicz
Zmierzch Un)l Kościelnej na LI u le  
I B ia łoru si—szkice historyczne zł. 6.— 
P iacyd  Jankow ski (John of Dycalp) — 

życie i twórczość . . z ł. 1SJ.—
8 a z  steru  I b u so li (Sylwetka

i  pi of. Michała Bobrowskiego) 2.— 
Ostatnie lata Alumnatu Pa 

p ie s k ie g o  w  W iln ie . 0 63
.ź y r o w le e —ła s k  k ryn ice . 0.50
P ie r w sz e  trudy i w alk i w i­

leń sk ich  k o le ja rzy  . . 0.80

H A L  J O  W I L £ Ń S ł i

M ED2iLL.fi DNIA 5 LIPCA
10.15: Tr. naoożeństwa z Wielkich P ie­

kar na Gorn. Śląsku.
11.5 a  Czas.
12.05. Koncert popu'arn\ (płyty)
13.>0: Kom. meteor, z Warsz 
13.20: Pogadanki i muzyka z Warsz. 
15.00: H idowU pclsziego bydła czerwo­

nego—odczyt wygł. Franciszek Wierzbicki. 
15.20: Aud. rolnicze z Warsz.
16.40: And. dla dzieci z Warsz.
17.15: Tr. z Rega między klubowych na 

jezior ze w Trokach. KepoHaż prowadzą: An­
toni Buhdziew icz, Jarosław Nieciecki i St 
Malanowski wraz uraz z g u p ą  interesujących 
się spotem , wiJzów. 7 r. na wszystkie stacje. 

18.00. Koncert popularny z Warsz.
'9.10. .Kukułka wileńska* — m ów ion, 

dwutygodnik humorystyczny.
19 25: Program na niedzielę, 
i 30: Skrzynka techniczna z Warsz.
19.4o: Kom. meteor, z Warsz.
9.50. Ope a z Warsz. (.H .Ik a*- St. Mo­

niuszki.
23.20. Kotn. i muzyka taneczna z Warsz.

PONIEDZIAŁEK dnia 6 LIPCA
11.58: Czas.
12.05! Muzyka wokalna (płyiy).
13.iO Kom. metecr. z Warsz.
16.40: Program dzienny. . 
i 6 45: Kom. dla Ze, ługi z WarsZ,
1C.50: Lekcja francuskiego z Warsz.
17.10: Utwory Schumanna (płyty).
17.35: .O  tytoniu* — odczyt z Krakowa 

wygł. J. Skulski.
18.00 Muzyka lekka z Warsz.
19.00: Wileński kom. sportowy.
19.12: „Facecje króla filozofa*—telj. wy- 

głosi Elżbieta Minkie*iczó\vria.
19.30: Program na wtorek i rozmait .'ści. 
19.40: Kom. z Warsz.
20.15: Pogadanka radjotechniczna z War­

szawy
20.30: Koncert z Warsz 
22.00: .Reingardti inni"—feli. wygł. prof. 

Stefan Srebrny, Tt na wszystkie stacje pol­
skie.

22.15: Kom. z Warsz.
22.30: Recital, fort. R. Jasińskiego z 

Warsz
23.00: Muzyka lekka z Warsz.

Slełda W arszawska
Z dnia 4 lipca 1931 r. 

W A L U T Y  I D E W I Z Y :
Dolary 9,04 —  9.02=—  9,05 —  9,0! Bel- 

gja 124,25 —  124,76 — 124,14. Holandja 
059,15.'— 360,05 —  j.feS,25 Londyn 43,43 1/2
—  43,54 —  43,33. Nowy York 8,922 —  
8,842 —  8,902. Naw v York kabel 8,926 —  
946 _  SąłOff/Taryż 34,94 _  85,03. — ,54,85  
Praga 26,44 26,50 —  26,88. Szwajcarja 
172,87 —  173,30 — 172,44. Wiedeń 124.45
—  124.76 — 124.14. Berlin w O b ro ta c h  pry -  
watnyeh 211,87

PAPIERY PROCENTOWE:
5 proc. DOżyczka knnw. 44,75. 6 dolaro­

wa 75,50, 10 proc. kolejowa Iu4, 8 proc L. 
Z BGK i BR, obligacje BGK 94, te sam .
7 pi oc. — 83,25. S proc. T. K. Przem. Pol, 
80, 4 proc ziemskie 39,25, 7 proc ziemskie 
doi. 72,50, 4 i pół proc. ziemskie 51. 8 , roc. 
warsz. 71.50 —  71.225, 8 proc. Łodzi 66,5C.
8 proc. Piotrkowa 61.50. 10 proc. Siedlec 
73,25.

A K C J E  
Bank Handlowy tOC, B. Polski 116,50. 

Częstocice 30 —  31. Lilpop 16.50 —  17. 
Ostrowiec seria B. 13.37.

K I N O

M f F i S K i E
SALA MIEJSKA 
OHrobrutKrifł 5

Od dn'a 3 do 6 lipca 1931 roku włącznie hędą wyświetlane filmy:
Przep iękny  d ram at ilustrujący życie i D iz y g o d j  

poszukiw aczy  złota na Dalekim Zachodzie. Aktów 7  
IV .olach głównych: Mary Picktord.

Nad program: 1 ) Tygodnik Eclalr Nr. 48, akiów 1. 2) Feiufi Laureatem koinecr.a w 1 akcie.
Kasa czynna od godz. 5 ni. 30. Początek seansów od godz. 6-ej w. Następny program .W 1 6g kccJet .

Dźwiękowy
K f O- :'r AT 'i

„ H  £  L  ś 0
ul. w i LEŃ SK A 38. 

Tel 12S.

Lllub. publiczn. Słynny amant WŁODZ. GAJDAROW i przepiękna gwiazda ITA RiNA

m m  w & h m m  m4 s pŁ
Fascynująca treść! Artystyczna gra! NaJ program: Dźw iękow y przegląd wszecnświaLcwy.

Ceny zniżone- Na 1-szy seans Balkon 50 gr Parter 80 gr. Na pozostałe seansy Balkon 60 gr. Parte* 0C 1 j!
Początek seansów 0 godz. 4, 6, 8 i 10.30.

Oźwtęko kino

Mickiewtna 22. 
tel. 15-28

Wielki dramat m iłosny na Ue epokowych C f  O l i  ^  r°h Poz- ALICC PERRREY 
wydarzeń z RAMONLM NOWARRO w roi. gł. l l j l  i LEWIS Sj ONE.

Nad program: 2 dodaiki dźwiękowe. Na 1-szy seans ceny zniżone.
Początek seansów 0 godz. 4, 6, 8 i 10.30.

PlW (ĘK?W S iflHO

; « O N v
tal. 15-41

D Z I SI Pierwszy] wspaniały, przepiękny film dźwiękowo-muzyczno-śpiewny prod. szwedzkie

S T O & S P Y  1  f Z T O W H O i L Ą I f
Hymn prawdziwej miłości młodzieńczej. Główne role odtwarzają najwybitniejsi artyści teatrów 

szwedzkich. Nad program  Wszechświatowy dodatek dźwiękowy „Foza*.
Początek seansów o godz. 4, 6, 8  i 10.15. W' dnie świąt. o godz. 2-ej. Ceny zniżone 

Jutro premjeral ,Jeq»i Lhsce.enc)a posłaniec* w roi, gł. Hans Junkerm anr i Mary Aid.

Mlljarderce z riviery
zaimp, nuje Pani pizywdziaws/.y- 
na plażę -legancki Wośtjum kąpie 
lew y ze sklepu

Franciszka FrEiczxi 
Polskiej Składnicy G a la n tery jn i

Zamkowa 9 tel. 6 -46 .

Dźwiękowy
Kino-Teai'

„STYLOWY"
Wielka 36

Dziś! Wielki 100 proc. A u  *L  U  E ?  I R  L  £ 1  P o tężn y  dram at
przebój dźwiękowy p. t. W  w 12 aktach

Niebywały przepych wystawy. Śpiewy solowe i Chóru Cygańskich Romansów. W roli głównej: 
May W ong, Fay W ray i Erich von Strochelm.

do ulokowania 2000 di 1. 
 _______ #  na pierw zorzędną hipo­
tezę wiejską. Ajencja .Polkres W il 

nc, ul. Królewska 3, te!. 1 7 -8 0 .

Mamy
O S T R Z E Ż E N I  F.I

it*  rt

O G Ł O S Z E N I E
Dyrekcja O.K.P. w  Wilnie (ul. Słowac­

kiego 2) sprzeda w dniu 28 !ipca 1931 ro­
ku lampy do latarń parowozowych (173 szt.) 
maszyny do pisania (11 szt.) wzgięrm e  
zamieni stare na nowe- drut kolczasty (6.000 
klg.), szklą lampowe kolankowe 14 dług. 
(4252 szt.), pilniki stare różnych wymiarów  
i profili około 4.000 klg.

Warunki przetargu są do przejrzenia w 
Wydziale Zasobów, III piętro, pokój 38 od 
godziny 12 do 13, lub mogą być nadesłane 
pocztą.

J L - pewna Firma w Wilnie rozlewa swoje 
małbwartościowe piwo w używane butelki
Patent* a r c y k s ią Zę c e g o  b r o ~  a r u

= w Ż Y : I i wprowadza tem w błąd Sz. 
Konsumentów

Przeto ostrzegamy Sz. Konsumentów przed falsyfikatami t 
prosimy uważać przy kupnie prawdziwego wszechświatowej sławy

PIW A ŻYWIECKIEGO
na oryginalną etykietą I korek z firmą

£rcyksiążęcy Browar w Żywcu
Reprezentacja: W ilno, łs rze tzn a  19. Tel. 18-62

DOKTOR „  ,  - ,

B l iz n o  ta fla
ttiekrę- P * Ci0

pujący, 2 strza-
. wygodami Wileńska 32 E w y  HaeneS - Suhl

c.oroby w en e.yerie  n 5  Obejrzeć od 3 —7 tanio do sprzedania.
WIELKA '^  g ',d z- P°  p0i Arsenalska 6  n-.L - 1

i«l. 921, cH9-_j 13 _p ~ n
  ̂ z. p. 7b 1 iUo 2  pokoje Oo

do wynajęcia ul. 
ckiewicza 22 m. 

(nad Kinem).

sprzedania 
tanio raćjood- 

Mi- biornik trzyla»tpawy 
40 (lampy Pnilipsa) i głoś 

mk. Popowska S2—6
 od godz. 12—I i od
do- 5—8 wiecz.

t ą p a j c i B
v t  wszystkich aptekach i 
asładacb apteczny cb manega 

froda 1 od odcisków

Prow. A . P A K a

O f i a r y
LopuszarSK.a Helena na powodzian ?!: 2.

TRAGIZM GŁODNEGO I BEZ DACHU 
NAD GŁOWA DZIECKA NIECHAJ 
NIE CIĄŻY NA TWOIM SUMIENIU.

Konto P.K.O. nr. 82100

JOhN HUNTER

i  JENNY— DETEKTYW
lenny przyjrza ła  się snokojnie nie­

znajomemu sąsiadow i, spo jrza ła  ud- 
,vażnie w jego żywe. go tow e do usmie 
-hu, oczy. Reka, k tórą  w yciągnął po 

iKiernicę, by ła  szeroka i św iadczyła  
'n iem a łe j  sile mężczyzny.

Jenny znała się na ludziach i zro- 
umiała odrazu, że jes t  to człowiek o 
h a rak te rze  silnym, s tanow czym , 00- 
vażnvm.

Nieznajomy w skaza ł  gazetę  i zau- 
vażyi obojętnvm  tonem .

Straszne  m orders tw o, n iepraw -
la ż °

—  Straszne,- -  potw ierdziła  len-
IV

Głos miała m uzykalny i przyjem-
!V.

Nieznajomy mieszał herbatę  łyżiecz 
:ą, oog rążony  w  myślach.

—  W kró tce  zaczną strzelać do lu 
ri 7 karabinów m aszynow ych na lili­
ach.

—  Ach nie taj Boże'
Zauważył icj am erykański akcent.

Pani jest Am erykanka '3 P roszę 
g. v, ybaczyć moją ciekawość- 

Uśmiechnęła się:
— Procze b 'rc lzo. Tak, jestem A- 

rykanka W  Ane-lji baw ię  od nie- 
wna.

-  Czv nani zam ierza zamieszkać 
czv fylko oodróżu ie?
-  N!e.... ‘ r
Zm ieszała  się trochę i zamilkła

P Gffljgt tśZM&iH
według metody trzykrotnie premjrwanej p i.* ; oka 
demię Paryską, Prof. mnemoniki D, FAINSZfEIN  

W iln o , Z a w a in - 15—11.
Dzięki mej metodzie mnemoniki, op. tej na prawstn 

psychologii, fizjologii, logiki I p e j tgogi . ps*mlit przy- 
w r6cona zostaje tym, którzy ją utracili,polepsza slą u mają­
cych zlą i udoskonala slą u obdarzonych dobrą, przycze.a 
usuwa slą roztargn ien i' i lenistw a, w z m i.no  slą wola 
I polepszają slą wszystkie zdoIroSci um ysłow e (wpływ? ■ 
jąc "-korzystirte na charakter I fvst»m  ner^ Dw yi u rsób 
K ażd ego  wieku, poczynając od 8 lat do sędziwej start ści.

Wszystkie ćwiczenia składające się na mó] l.urs wzmoc­
nienia i udoskonalenia pamięci są o tyte latv. e, że nikom u  
nie przeszkadzają w kontynuowaniu umysrowyth i fizycznych  
zajęć po których są raczej odpoczynkiem.

Pu przerobieniu mego pełnego kursu mnemcniki w szy­
scy bez wyjątku rozwijają 1 wzmauiiają siłę i działalność swej 
pa-nięci ć .ik iego stopnia źe po przeczytaniu czegokolwiek je -  
„en  lob Jwa razy, są w stanie nie tylko powtórzyć natychmiast 
p-zeczytane w poi ządku prostym  I odwrotnym  -ia pamięć, 
lecz tazże, co jdst .lajwaźuiejsz w szystko przysw ojone za­
trzym ać na zawsze w pam iąd.

Jednocześnie z ogdlnem  wzmocnieniem pomięci le­
kcje moje sprzyjają łatwemu zapamiętywaniu w szelkiego ma- 
teijału naukowego.

n. urzystom I eksternom  w ykładam  według spe­
cjalnego prLgr. mu,

M ce  lekcje-korespondencje dla zam iejscowych w 
zupern >si:i zastąpujg ustne wyktdd* nie.

D li niezamożnych ulgowe warunki.
— Informacje 4—6 po Fcł. co lzienn e. —

Szczegółowe prospekty bezpłatnie.

POPPfiRĄ|CIB LOPP*

.Czy wiecie Już, że Światowe) sławy 
ORJENT —  HENNA — SHAMPUONEM

każdy może sobie bez trudu przez zw ykłe mycia doskonale 
ufarbowau Tosy na dowolny kolor, ub s.wyn. pierwotny to u r  
przywrócić? Wszystkie kolory od najjaśn.ejszego do najciemniej­

szego łącznie z najmodniejszemi:
Z ło ty  — blond hia blondynek, Tycjan i Mancn! vy  —  
dli bruret k Żądać w skład, apteczn. perfumer. i u fryzie-ów. 
Gdzie je /.cze niema w sprzedaży, prosimy nsdesUc znaczkami 
zł. 2— i podać żądany kolor, poczem prześlemy kopertę próbną.
Przedstawiciel na województwa wileńskie, Białostockie i Poles­
kie finna: S ES A L I L5BEHDIGER. Warszawa, ul. Leszno 48.

Generalny przedstawiciel na Polskę: F R. B O G A C Z .  
Bydgoszcz, Dworcowa 93.

DOKTOR

Szyrwindt
choroby weneryczne, _  .  .  ~
.kórne i _nsoczopłc'o ve P C U O j U  brych 

warunkach zdrowot
i 'y ch , niedaleko Łuki-
iłiudys "■« szek poszukuję, Balska

4 .  C y fttb la r  Ą J i S f f
skórne 1 narządt » o -  Duży pokój
ciow ego. iilc . I iwltr.a dla samotnego, wejście pianina I fortenłan*
! t ,  róą Tatarskiej przyj- osobne Adama Mickie- r.cwe i używane na

Wielka 19, od 
7— 7

Ot.

c*aje 9—i. I 5 
Te!. 15-64.

-8. wicza 15—20.

Lota! dufy, fisu- 
chy, sło-

raty. Kijowska 4—-10 
H. Abelbw

po-C hcesz otrzytjizc 
cny, sadę? fdusisz ukr dc/yć 

neczny, wygodny, ^  fachowo - ko.es- 
dający się z 10 pokoi pcal ncyttM! m ie. 
do wynajęcia na godz (  SelóiT or.kr/w r. 
po połud. o 2 i_ p ó isza, /a2tjrawi 4tŁK-ar.

DOKTOR

Zeldowicz
pow rócił

chor. skórne, w ene­
ryczne, nai^ądów m o-p rzy "ui. Trockiej 7—4 wwi,t.-4ł.  1 4 „w«le- 
czowych cd 9 - d o  1 ,0  obe rżenie lokalu b* hahł.rj. ^  ' lkowo:  

£ 8 wiec?. zwacac .ię  d - „ozorcy ici karf.
~  Bliższe informacje

DOKTÓR właścicielki Z a izecze^

Mierniczy
z długoletnią praktyką 
(w Polsce 8 lat). Po­
szukuje pracy za­
kresie przebudowy 11- 
stroju rolnego. Adres 
m redakcji.

W dowa po prawniku, 
starsza osoba, 

doąrego towarzystwa, 
znająca doskonale go­
spodarstwa domowe 
poszukuje possdy za­
rządzającej domem, 
pensjonatem, lektorki, 
lub jakiejkolwiek pra 
cy wymagającej nie­
ograniczonego zaufania 
P* bada poahlebne le- 
ferencje osób znanych 
w Poisce. Oferty do 
Adm. .Słowa* pod
H. K.

PIANIN 4,F0RTEP?4NY 
i FI5HARMCNJE

K R A IO W E  I Z A G R A N IC Z N E
TYLKO. GWAR.iNTOWANEJ JAKOŚCI 

SPRZEDAŻ WYNAJĘCIE

SC. D A 6 R 3 W S K A
Wilno. ul. Niemiecka 3, m. 6.

Z feL D O W IŁ Z O W A  zauł. Poaomarski 2 
KOSTCE, WENt- od 4 -6 P° P°ł; 
SYCZNE NARZĄOÓ a _

MOCZOWYCH U i  
■ d .12 —3 i od 4—5 
ut. a .

teL 1 P

ści kupieckiej, kere- 
u spoudcncji harkhowej, 
1 stenografji, nacki han­

dlu, prawa, ksiigrafji, 
pisania na maszynach, 
towaroenawstwa, — an-

w ynajęcia mały gjejSkiec0, tratw:irstie- 
pokój Oarbarska ^  pjS0-

h1, 1 wni, grama/yk: p iskiej
_ , ’’ .’ Z ekonomii. Po «-|ednppM 6]ot -  miesz- l(/uCZtxk- J  t g £ t Ł l n ,H I. n.. i A/urna e ■

d o w ie d z i e ć  
zorcy

H u n r o m
S P a z f o a  z  ^

M.OIWIfi
W * Ł i * © .  |

> A G if  t L0 N 5 K A 3  S 
.  u  8il. L

}/? ////

Francuskiego, nic 
mieckiego, angiel­

skiego (teoi. i praki.), 
oraz muzyki (fortepjan) 
udziela nauczycielka 
rutynowana z Warsza­
wy. liczne świadectwa, 
Warunki przystępne. 
Zgl. pod .Lingwistka— 
pianistka*.

Poszukuje się Łona 
z dobrym Językiem 

francuskim i polsk.n  
iglaszać się Mos.owa 5. 
ni 7. Posad? stała.

Energiczny
solidny pąn przyjmie 
administrację domu w 
Wilnie. Gw?r*ncja z?-

ipewniona. O ieny do 
redakcji .Słowa* dla

K. MBBS 1

Fr.bryka ! skłari mebli 9

W. Wilenkin i S-fea
Spółka z ogr. odp.

W ilno, ul. Tatarska 20, dcm własny, 
Istnieje od 1843.

Jadalnie, sypialnie, salony gabinety, 
*óżka niklowane i angielski! kreden­
sy, 'to ły , szafy, biurka, krzesła dębo­
we i t. p Doąodne warunki i na raty.

a t r t J KOIU-2.CU1U C c Ł s ILŻ I u
" I  kaur® słoneczn® cu- Partajcie prospektom

1 K 9 S M s m a | | 'k ^ p yĄ " C p iC S v M  **
ł — r si,: *

H n H « 9 H | ^ ie (jednaz.kwiaf*®) 
11 s ■  „ w /  powodu wyjazdu do

a  Ę J I L E T N l S K A I  sp a d a n ia , łam tez
KOSMETYKI I n M B H n l ^ re^ r>s' lustro t mne
LECZNI (EJ rzeczy. DąbrewsL.e«,o

w  i l  a  o, m ic k h w i Odpoczynek 5- 4.

„  CZJł,"  ”óoTecą letniskowy
0 ^ i l 0 ® kOD*erwn‘ w gó''zystei sosnowe]

1l£TN8SK4| ;

\ Tanie
miejscowości, j(ost Dę^z[e $ szciotkr

, pole a skład farb F. 
RymaszewsKtego

je, dosko- suchej 
uali, odświeża, asawa rzeka na miejscu 
jej ik n y  1 braki. MasaZ folwaiWi GurUa -. ,J9.
rwarzy i ciała (panie, cd =t. Gndogaj pens,o- w  nQ u[ MfcklewiCza
Sztaczne opalanie cery) nat z całodziennem ^  ^5,
Wypadanie w łoiów  o.nymaniera 5 zł. 
łapież. Najnowsze zdo- dziennie A. Kua..i..ow-

f  ^
Pigułki przeczyszczające

ze Sfinksem
wyrobu apteki W. BOROWSKIEGO
w WARSZAWIE. Al. Jerozolimskie 59, 
stanowią idealny środek przeczyszcza­

jący i regulujący trawienie 
Sprzedaż wszędzie.

bycze kosmetyki racjo­
nalnej. 

Codziennie od g. 10 —8

sk? dom główny.
woje

eodg. 10-—? r i n
. z . * .  43. M r & c i ę

złote
na

dolary
icysokieIoWwsł ui°kuj „

oprocentowanie, n o-
 _________________ ko n str- twoja jest zabe-

S jrzedaie się majątek, umje, d o s t a l i  Jswie- -p,tczc a złote sre- 
1 '0  lia, 24 krt-. od rza usuwa braki i skazy, brem i drogiemi kir"ie- 

Wilna, położony nad G jn..iei / )  ,  niami.WiL nw. i andl.
W ii ją. Las sosnowy, K osm etyki % j C U l U  ZasHwo^e OOM- 
dogodna komunikacja Lecznirzei góR D ) Plac Katedralny
miejscowość malownf-/ .  H r y n i e w i c z o w i / .  Biskup * .2  wydaje 
cza,' oGpowiednia n . ^  m E L K A  M  IS mJr. S lu n -
lttniska. Stacja Bezda- ^  y  . L i 4 - 7
ny, maj. Karohszkt. y j °  z  h m  ^

; złota, srebra, brylan­
tów, futer, i L p.

Ciekawie śledził dziwny w yraz  jej o- 
czu-

—  Mam tu pew ne sptówy...
Rozumiem Czy par  i p rzy m ch i

ia sam a? —  nieznajom y zaśmiał się: 
— to zaczyna wyc/laciać, jak  śledztwo, 

j i raw da?  A!e nie bede już o nic py­
tał.

Ależ o ro s z ę 1 Przyjechałam  sama.
N ieznajomy zabra ł się spokojnie  do 

Micharków, k tóre  mu w łaśn ie  podano. 
Chciał widocznile powiedzieć coś, ale 
ermy przerw ała  mu:

—  O, proszę mech mi pan nie 
p roponuje  pokazanie  m iasta  i jego 
pom ników  historycznych.

Mam doskonały  przew odnik  1 nir 
mam ochoty  tracić  czas napróżno. 
Jleśli nie mylę, pan czekał umyślnie 
przy drzw iach, zan ;m przy  moim s to ­

liku nie znalazło się w olne  miejsce?
N ieznajomy zmieszał się, ale wi­

dząc uśmiech w  jej oczach, odpow ie ­
dział tym sam ym  żartob liw ym  tonen

Proszę mi w ybaczyć  i nie gniewać 
się na  mnie!

—  Proszę  mi wybaczyć* i niegnie- 
wa.ć się na mnie!

— Nie znoszę posilać się w sam o­
tności.

—  Szkoda, w obec tego. że pan 
nie usiadł przy  stoliku tego  czerw o­
nego p an a  w  pobliżu drzwi.

Jes tem  pew ną, że byłby  to o wiele 
milszy tow arzysz  ode mnie.

N ieznajomy przyg ląda ł  się jej u w a­
żnie. Jenny mówiła spokojnie i żar-

tobliwije, ale jasnem było, że nie 
miała zwyczaju  rozm aw iać  z niezna- 
jomenu ludźmi. W ydało  tnu się na­
gle, że w  oczach jej błyszczą ironi­
czne iskierki. Ale słowa, które w y p o ­
wiedziała potem rozsiały wszelkie 
w ątpbw ośc i  i wyjaśniły  pow ód łatwm- 
ści zaw arc ia  znajomości-

P a trząc  prosto  w  oczy swemu vis 
a vis,- zapy ta ła  z uśmiechem:

—  Co jeszcze ma pan do pow ie­
dzenia, panie  Carion.

O mało co nie rozlał herba ty  i nie 
odrazu zdobył się na odpow iedź :

—  Pani mnie zna?
Skinęła g łow ą:
—  Wiijam Carion, n iepraw daż?  

Pan, naturaln ie , zna moje nazwisko, 
jestem Jenny Trent. N azw isko po ­
w ażne i budzące  zaufanie. Od dzie­
sięciu dni śledzi mnie pan stale. Stał 
pan za mną, kiedy przed kilku g o ­
dzinami pośpieszyłam  z pom ocą nie­
szczęśliwemu Lisowi S tan tonow i na 
rogu Oid Bond —  Street.

—  Jest pan  zaw odow ym  de tek ty ­
wem, znanym p o d  pseudonim am i 
„Pistolet** albo „L a ta jący  Szpicel** i 
jeszcze kilku, k tórych nie miałabym 
odw agi pov.dórz” ć w^obec 'tak miłego 
pana.

—  A to pech!-.. —  m ruknął Bill 
Carion.

— Detektyw i m uszą mieć zawrsze 
pecha! — zauw ażyła  spokojnie  Jenny. 
—  Los powinien prześ ladow ać  ich 
nd chwili, gdy zdejmą długie bu ty  i

m undury z guzikami, ub iorą  się w  cy­
wilne ubran ie  i chcą u d aw ać  gen t­
lemanów. C opraw da  muszę przyznać, 
że pan odegrał tę rolę zada- 
w alniająco: Pan skończył zapew ne
un iw ersy te t?  Qxford czy Cam brid-  
ge?

—  C)xford. Ale proszę pani*.
—  Nie chcę słyszeć żadnych  w y ­

jaśnień- Niech pan skończy swoje 
grzanki i herba tę  już pew nie zupeł­
nie ostygła.

Billy posłuchał w  milczeniu, a 
ona p rzyg ląda ła  się jedzącem u z uś­
miechem. Tymczasfem d e tek ty w  nie 
mógł zagłuszyć w sobie podziw u ^ 
dla jej piękności i szczerego uznania 
dla rozumu i zimnej krwi. Skończyw ­
szy jeść mruknął ponuro.

•—  Pani zapew ne uw aża mnie za 
głupca.

Jenny skinęła g łow ą przecząco
—  Bynajmniej. U ważam p ana  za 

jedynego  w  Anglji człowieka który 
mniej więcej rozumie się na rzeczy.

Pan jioluje na bandy tów  n ap raw -  
daż?

—  Piję herbatę  w tow arzystw ie  cza 
rującej nieznajomej —  odrzekł wynii-

—  O proszę bez w ykrętów, Pan 
wie doskonale , że zbrodniarze umie­
ją zaw sze  wykryć swych p rześ ladow ­
ców  i znają ich doskonale.
Jest  to e lem entarne prawo. Ale w 
danym w ynadku gra  jes t  n ierówna 
bo pan nie wie, kogo pan goni. Pani 
rzuca się naoślep, jak ślepy rzezi­

mieszek- Niech się pan  nie obraża, 
afe to je s t  dob re  porów nanie!  Kiedy 
pan zaczął mnie śledzić, nie .podoba­
ło nu się to bardzo. Postanow iłam  
z kolei zbadać , kim pan jest W ten 
sposób  dowiedziałam  się pana  nazw i­
sko, T eraz  znamy się- tak dobrze 
że możemy kłamać się sobie na uli­
cy Nie mam zamiaru uciekać od pa 
na. T» oszczędzi nami dużo czasu.. 
Pam iętam  tan p ierw szy dzień, kiedy 
to pan tak clerpLwic chodził za 
mną do wszystkich sklepów, mu­
siał pan zmęczyć się okropnie. T ak  
mi żal pana , żę g o to w a  jestem obiecać 
panu, że będę go zaw iadam iać  tele­
fonicznie, kiedy w ychodzę, gdzie będę 
D obrze?.

W eśtclinął ciężko
—  Pew nego razu.

—  T o  w yg ląda  jak uroczysty  w stęp  
do sentym entalnej powieści, —  w trą ­
ciła wesoło —  Czy pan zostaje, czy 
węychodzi?

D etek tyw  zapłacił i wstał.
Rażeni wyszli z restauracji. Na cho 

dniku Billy ujął jej rękę i z uśm ie­
chem rzekł

—  Czy mogę zadać pUni pew ne 
pytan ie?

— - Proszę.
—  Pani jes t  Am erykanką, p ra w d a ?  

Czy pani była  kiedy w C ansas-C ity?
W  ciemnych oczach dziewczyny 

mignęła dziw na iskierka, której detek­
tyw nie zrozumiał, ale  za chwilę znów 
uśmiech powrócił na jej lista:

—  Nie byłam nigdy na Zachodzie.

Sądzę, że gdybym  tam pojechała  nie 
w róciłahym  już  r.igdy-.. Dowidzenia... 
detektywie!..

Szybko przebi-Cgla na d ru g ą  stronę 
ulicy. Billy zapalił pap ie rosa  i zam y­
ślił się:

—  W pad łaś ,  moja mila, —  mruk­
nął, siedząc oczym a smukłą postać, 
znikającą w tłumie.

PONURY DOM
Lis S ianton mieszkał w dużym, sta 

rym domu w południowo-wschodnie, 
części Londynu. Dom ten należaf kie­
dyś do b oga tego  kupca, który otoczył 
go  pięknym ogrodem  i wysokim mu- 
rem. W ew ną trz  mieścił się cały labi­
rynt pokoisów , korytarzy i sał. w któ 
rych mógłby się ła tw o zaplą tać  sam 
architekt, który ten dom budował-

Obecnie dom ten był własnością 
dwóch s ta rych  pani]en, które odnaj-  
m owały  pokoje solidnym lokatorom, 
którzy wnosili zgóry komorne.

W spólnych  posiłków nie było. Każ­
dy lokator miał w łasny klucz do  miesz 
kania. Lokatórow ie mieli zupełny spo­
kój i sw obodę, jeśli wnosili regularnie
opłatę  co tydzień zgóry. Umeblowanie 
pokoi było bardzo  skromne i tanie, 
więc nie byłoęobawy, by ktoś w ykradł 
je.

O ściśle oznaczonlej godzinie jean a  
z sióstr  gasiła św iatło  i od tej chwili 
lokatorzy musieli palić świece na wła­
sny rachunek kupione.

(D. C. N.)
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